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Odpowfódi na nolę sowiecha już odmie! 
Miejscem rskiffai prawdosodobati Bobroiik!
Decyzya Rady Najwyższej 

w SDraw#e Bessarabii.
Lw ów, 26 marca. 

Jaik w iadcwna, zapadła już ostateczna decyzya 
Rady Najwyższej w  spraw® Bessarabii, i ty na 
korzyść Rtprmaui. Ze wzg&ędu na związek tej spra­
w y  ®e oprawą Ziemi- CzarwJtAsikjęj, rzecz zasłu- 
gsui-e ina pnzyp crjulenie r rozpatrzenie.

Rada, (Najwyższa przyłączyła Bessarabię <ło 
Rumunii, bez żadnych zafcwzeżeń i oderwała ją 
tern sai.rteim od Nosy:.

Przyszłość Bessaralbii nie jest ciboję+ną dla nas 
także i -zo względów .....^.„giczno-p-oJkyicznych. 
Niemeiliweim bowiem jesit oskrzydli :.u?ie ewen‘wal­
ne®-. przysałego- naszego wisoh-cdu-ego f-rowtu, o i'le 
Bessaraibia jest w  ręki? zaprzyjaźnionego z nami 
tłocairsilwa, a takieał w łaśn i powirna być wobec, 
nas Kwmunia.

Mniejszy Jednak o stronę strategiczną. Cbodz* 
nami przedew^zysi.k'em o treść motywów óecyzTi 
i o  ewentualny uch awiaaeik z wotym-a1̂ ,  jakie nw 
gą słać się podstawa decyzyń 0 Ziemi Czerwień­
skiej, na którą P-cŁska czeka zbyt długo.

Nota Pady Najwyższej znana już z dawniej­
szych depesz,' jesit adresowaną do prezydenta mi­
nistrów' rumuńskiego, a -treść według ,.Ma4in“  jest 
rałstępiująca:

..Mocarsrwa spodziey aly -się dntąd. że na-Sitąipi 
prżyjozne 'UreguiowanŁe sprawy między Rosyą a 
Rdmiaią. Nie widzę jednak powodu, by opóźniać 
na przyszłość ureguł w anie sprawy. W ziąwszy 
sery- pod uwagę fctsfedci^ ludności Bessarabii i 
.Mołdawii naturę -krńju ze storowśka geogratioZne 
go i etnograficznego, a również argumenty histo­
ryczne i eikoromiczne, sprzymierzeni wypowiada­
ją się na rzecz re-nnfonu (przyłączenia z pown tum 
Bessarabi do Rirmiunii, co orzekli urzędownię re­
prezentanci Bessarabii. z

Mocarstwai sądzą, że w  raimiadh tego reunion‘u 
powinny 'być zachowane 'cgń ne i specyafaą irtire 
sa Bessarabii', w szozeyo mości co się -tyczy jeii sto­
sunków z krajami sąsiednilmi, a tailcze powinny być 
gwarairttowane pi awa mniejszości.

Mocarstwa główne sprzymierzone reseiwtńą 
sobre praw-c przedkładać wszystkie łrzyszfle trud 
pości, i akie mogą w w kn ać. sądowi Ligi Naro- 
dów“ .

Ty le  nota. Jak widzimy, wzlęrfa pod rozwagę 

(C iąg dalszy na str. 2-giej).

Odpowiedź na notę sowiecką już odeszła!
Miejscem rokowań będzie prawdopodobnie Bobrujsk!

Warszawo, 26 marca.
(Teleks (m ) Rozeszła się tu pogłosko, że 

przed dwoma dniam i wysłano do rządu «o  
wi tów  r  tę  rządu polsk e jo ,  w której orna- 
c ro ro  czas i m iej ca rokoir h polsko rosyj 
a lich. T -'m in  tych rokowań wyznaczono podo­
bno na dzień 6 kw e nia a jako m iejsce wy 
znaczono Bobrujsk. Jak łychać na rokowa­
nia cp d c .» rzeczoznawców wyjechać tna 8 de­
legatów  jako przeds iw iciełi rz du, sejmu i 
armii. Weci.ug ob egających pogłosek ze strony

Sej muma być 2 przedstawicieli centrum, 1 pra­
wicy i 1 lewicy, utrzymu ą, że tymi delegatami 
będą pp. Daszyński, Stanisław Grabski, Kamie­
niecki i Rataj.

Na wiska powyższe podaję naturalnie z 
zastrzeżeniem , f *  strony rządu brać mają u- 
d iat w rokowaniach m inister Patek oraz pp. 
0/ silew  ki i Ra zkiewicz. Nazw isko przed­
stawiciela arm ii otąd je c ‘ nieznane. Rząd 
oczekuje odpow iedzi ze strony sowietów .

BOLSZEWICY ATAKU fA NA W ZÓR 
PRUSAKÓW.

Warszawa. 26 marca.
W  kolach polityczito ch p.:łnie śUżzą przebieg 

wa&, jakie się obecne toczą na frctńeie wschoa- 
nrm. od ich w yra.,łcu bowiem zależy los całej Euro­
py. Obie stromy iposłcgutą się tankami i samolo­
tami. Botazewiicy atakują na w zór Brrs lowa szie- 
Kademł finiamii. iWnicrz bolszewjcki jest zdemo* 
ral zowany, wygłodzc.oy, obdarty i chxyrsr i nie 
w ytrz '. nraje żad^eigo' aitdku aa bagn^y. Dotych­
czas w-szyaik-ie próby oienżj x y  briis^zeuddciej 
zostały skutecznie udaremnione. Koła w-ctjsikowe

i1 pc&iityczne są jak majlepszej myśl". Najbliższe dta 
przyniosą reweiacye o ostatecznym pogromie 
bolazewlków.

WOJSKA RUSKIE NA FRONCIE PODOLSKIEM.

(Od naszego wojennego koresponden-tc)-
Kamieniec Podolski, 18 marca, 

(zet.). Zreorgą.1'zowa-na armia ruska w  lilę  
około 6.000 'lucizi bierze juz czynny udiział w wał' 
kach z  bolszewtikami na naszym froncie pi>dolsk'm, 
Do ataków kłaje ona w pierwszym szeregu i wal­
czy do jkioniale, czując za sobą poparce wcisk 
polskich.

Z  O S T A T N I E J  C H W IL I .

Lućw bet wody, i
Gazownia, elektom, oła zakłady wodociągom

jutra stanie aiNrowizaC

Lw ów , 26. marca. 
Dziś rano odbył sfę aa Gabrj^lówce wiec

v!ctla i żywność'!
tve, pogrzebowe staną dziś w południe! —  Od 
ya  i straż pożarna,

odnoś.le budynki (ek.ktrorwwę, gazownię to.), by

nie «joP'iśtfć d'0 zniisizczenia powyższych obiektów.

wszystkich p-aoownlków zakładó w eiaktryczirycłi, S&raokwiąicy ddmamlą sę n*e podwyżki płac, lecz

gazowni, wodociągów. Uchwalono z dnieim dzt- rzSc zywsitego wy^awanta im przyznanych deputa

slejszyim w  połndni-e rozpocząć strajk powszechny. ■tów żywinrioiścriowyćli. Deiega-cye zasłały 'Wysła­

Do .tatra funkeyonować będzie jeszcze atpirowiza- ne do odnośnych zakładów, by zawiaćcmić je q

cya i jeden tren straty pożarnej. rozpoazęctu strajku. Definitywnego \vy-buchu straj­

Straż, wybrana z- groina pracowników obstawi ku należy oazekttwać lada chwila!
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Radia Najwyższa wszystkie interesia, Jakie decydiu 
ją o prawno-pańsfwowei przysz* ści kraju, a więc 
jego warunki geografitaSue, etnograficzne, 'history­
czce i ekonomiczne.

Rosya otrzymała Bessarahię dopiero w  roku 
1812, przodkom należała ona do Turcyi, dawniej je 

tszicze do Tatarów. Bytła związana z księstwami 
MctłdawH i Wołuazozyiziny, w  czasach najdawniej­
szych tworzyła osobne hosp dairerwo, przelotnie 
shołdowane przez Polskę.

Ludność kraju1 w  znacznymi procencie rumuń­
ska, koło óO proc-, w północnej części przeważają 
Rusin i. Odsetek nierumuńskiej ludności sięga 40 
proc. —

Rumunia iprz-edi IkiJku 'miesiącami zarządzfto w y  
bory, a reprezerfacya kraju ośwadczyła się za 
przyłączeniem go do Rumunii.

Zasada zatem prawno-p- lityczna, 'to znana 
fra -emska zasada reinłoti, czyli zwrócenie 'kraju 
temu państwu, które ma najlepsze prawo hisltory- 
c^ne do nieg:. Analogia zatem do Zlenr? Czerwień 
tkieij >na tym punkcie ogromna, tam większa, że n e 
zawahała się Rada Najwyższa odjąć Rosyi tery­
torium olbrzymiej diai riej ceny. Terytoryum to, 
bowiem w  ręku Ruimtaiii, zamykaj R osji dostęp Ją- 
dowy na półwysep bałkański.

Okjzjuje się zatem, że dla Rarfy Najwyższej, te 
ry.oa yum starej Rosyi przestało być ,jroii me tan 
gere". Z postanowień Rady wynika również nakaz 
poszaticwam;a praw mmleCsiości; obraca się on je­
dnak w  granicach' nie sprecyzowanych, a zatem 
daleki jest np. od zastosowania zasady autonomi- 
czwej dla Bessatabij, jailckoliwiek mówi o strzeże­
niu praw jej specyatnyoh. ,

Jeśli zważymy, że cHsze prawa historyczne, 
geograficzne i gospodarcze konieczności wobec 
Ziettnfi Czerwieńskieej są o wiele silniejsze nitż Ru­
munii dio Bessarabii, to wynika stąd jasno, że po­
winniśmy obecnie enerziczwe upomnieć się o rf>, 
co się należy Polsce ra punkcie nierozwiązanej do 
tąd kwestyi naszej własnej przyszłości.

Ani wzgląd na Rcisyę, ani obraz jednostronny 
•t. zw. etnograficznych stosunków nie powstrzymał 
koaficyi od przysądzenia definitywnego Bassara- 
bit państwu runTuńsikiO-Tlu.

Rozstrzygnęły Itoteu-esaJ państwowe ii właśnie 
cała przeszłość Rumunii i jej cywilizacya. Okazuje 
s;ę, jak m y l i  się ci, co sgdzilM jeszcze sądzą, że 
nad prawem hisltoryczr.om, nad geografia kraju, 
nold warunkami jego gospodiarczegi ■ rozwoju mo­
żna 'ekko przejść do porządku dziennego.

A więc — upomnijmy się o to,, by |_of co okrzy 
maiła Rumunia, stało s;ę również ostateczną wła­
sności® Potoki. Prowizorya na kresach wschodnich 
nie leżały nigdy w  naszych plamach, obecnie zaś 
wyrzidka się ich koalieya.

J. B.

Zamiłowanie do in rvqi 
w Polsce.

i(Od naszego warszawskiego korespondenta).
Warszawa, 23. marca.

(A.) Około połowy dziewiętnastego stulecia 
w j”szcał w  Niemczech drukiem pamiętnik niezna­
nego autora. Rękopis znaleziono na probostwie 
pratestanekiem w Meklemburgii. Pierwsze jego 
kartki i ostatnie by ły  oddarte, podobnie, jak to 
się stało z rękopisem1 pamiętników naszego Chry­
zostoma Paska, znalezionym w  Bibliotece Ce­
sarskiej w  Petersburgu. Leęz z  pamiętników na­
szego Paska można było dojść nazwiska ich auto­
ra. Autor rękoipisu niemieckiego pozostał ua za- 
v  sze nieznanym...

[W młodym wieku wstąpił do wojska praskie­
go, pod Ikoiuec oś.rrnastego wiekiu. Brał udział w  
bitwie pod' Jeną. Potem słlużył w  legionie niemie­
ckim, sformowanym przez Amglików w Hiszpanii, 
Edy z rozkazu 'Napoleona Prusy murały ograni­
czyć swoją armię do ^0.000 żołnierzy. Wreszcie 
przeszedł do armii rosyjskiej i jako oficer rosyjski1 
odbył kampanię w 1812 roku, by w  roku 1813 po­
wrócić dp armii pruskiej i bić się przez trzy dtii na 
uficach Lipska. W  1814 roku kula armatnia urywa 
mu rękę na polach Francy i. Tutaj sic pamiętnik 
nrywa...

Nieznany pamiętnikarz często w  swern życiu 
iDOtykał się z Polakami. Często też o nich pisze.

Zawsze przedeż i  olbrzymi® niednęc' j. a nawet 
niekiedy i z menawiiśdą. P o  raz pierwszy w  bit­
wie ood Jeną, kiedy to bierze za złe żołnierzom 
polskim, że nie chceli ó ę  bić i  składali broń. Ró­
wnocześnie przecież, jak np. w  opisie bitwy pod 
Lipskiem i w  opisie działań oa ziemi hiszpańskiej 
stwierdza, że 'Polacy odznaczają się niebywałą 
odwag®.

Jedna przecież uwagą niemiecki ego pamiętni- 
karza utkwiła mi w  pamięci i dlatego piszę o ntoh 
teraz tak obszuniie, gdyż od lat wielu muszę o 
niej mySłeć i muszę rej ońestęty, przyznawać słusz­
ność.

Jako oficer rosyjski ów  Nienre: często się 
spotykał z  Potokami. Przyznając im duże zalety 
umysłowe, mteligencyę i łatwość oryentowamda 
się, twierdzi, że Polacy są. nresłyobamymi intry­
gantami. Namiętność intrygowania posuwają tak' 
daleko, że intrygują przeciwko <A»cym i  przeciwko 
swoim. I w tej skl«nrtoaci do intrygi, którą on 
przypisuje brakowi charaktera u Polaków, widzi 
jeden z głównych powodów upadku państwa 
polski ega

Czytałem te pairdetnfid w  Wiedniiu. I w tedy
pod zupełnie odmiennym kątem widzeń a okazały 
się mi walk1 parlamentarnie w- Kole poftskiern. To, 
co autor niemiecki wyrzucał Potokom w 1812 r., 
żyło w całe. pełni koło 1°00 roku oa terenie parla­
mentarnym wiedeńskim. Naród się nie zmienia 
ła tw o_

To samo można obserwować i dzisiaj w  Sejmie 
polskim. Zwłaiszrza w jego komijsyi spraw zagra­
nicznych. Intrygi i intrygi! ,

Walcz® z t  sobą ludzie o  rzeczy małe, za­
miast mieć przed oczyma rzecz największą obec­
nie, to jest przyszłość Polski.

Od warunków pokojowych ta przyszłość za­
leży w  dużej mierze. Poilgka sitou iia wschodzie 
będzie Polską zabezpieczoną przeciwko wszelkim 
zimladhom. od strony R o s ji i Niemiec. W  jaki 
sposób sl werzyć ową siłę) nad tem powinna1 radzić 
komisya spraw zagranicznych, zamiast się wa­
dzić o  drobnostki, bo o  spory partyjne.

Trudno spokojnie patrzyć w przyszłość Po l­
ski, gdy się widzi, że wszystkie sprawy się spro­
wadza do mianownika waśni partyjnych.

Nie chcę być wyraźniejszym, pracnę bowiem 
sarn ominąć zarzut jakiegoś osobistego wypadku 
w  całej tej sprawie warunków pokojowych, sto­
sunków w  ministeryuim spraw zagranicznych, no- 
mnucyi dwóch podsekretarzy stanu na ulicy Mio­
dowej.

Zamiast dr. Matyana Seydy tna podsekreta­
rzem stanu zostać z ramieniu narodowej demakra- 
cyi dr. Stefan Dąbrowski. Nazwisko dobnze znane 
we Lwowie. Rzecz jasna, że ma zostać pyd*ekrc- 
tóirzen staniu w  ministeryum spraw zagranicznych 
nie z  ra-cyi swych prac, poświęconych fizycznemu 
wychowaniu młodzieży, lecz z powodu swych 
prac politycznych, pisanych podczas. wojny, zwła­
szcza z racyi broszury, która trafnie obliczyła na 
■podstawie statystyki ludnościowej, że siły woj­
skowe państw centralnych skończą a ę  pod koniec 
r.oku 1916 i że dlatego ich kieska ostateczna jest 
nieuchronną

Ta  broszura, świadcząca ddbrze o jego znajo­
mości stosunków europejskich i o jego darze o~ 
ryent-owania się, gnoziła miu onego czasu ‘śmierci®, 
gdyby wykryto aiutora. Dzisiaj wprowadza go ona 
do dyplomaeyi polskiej.

E c h a  p o ł i t y c z n

święta własność carska
Interpelacya w sorawle nietykalnej własności

'• famillj carskiej.

Lw ów, 25. marca.

Dióniosffiśmy już w  dieopsaach sejmowych o 
interpelacy?, wmiesionój przez posła row. Perlą  
i towarzyszy w sprawio „świętej" własności 
Romanowów.

Tekst jej, ośwtfettóący niezwykły w  sensb 
w^-uopaJidańczym respekt w  sferach mnistea-- 
sliwa roJ»ctwia dla rodziny byłego cara, uznajmy

rcii awmntualnie pretensja nawet w  obręb'® peHfc
oowym La^anok w Warszawie (!) brzmi:

„W  Nr. 11 (26) „Spółdzielcy" z 13-go marca 
r. b. w  art. p. n. „Święta własność .oćziny Ro­
m anowów" czymmy co następuje:

“Święta własność rodziny Romanowyeh.

# Na jednej % naraid w  jednym z naszych 
mTnteteryów ctotazmościawo diewnedziałem 
fię  c ^kawcj, a zapewne mało z -̂aiaej rzeczy. 
Dysi.iufw.rano o zużycu pod uprawę grun­

tów' róż ych pcttimeijókch j mrejskich; przy 
tej okazyS ktoś wspommiał o ogrodach owoco­
wych przy pałacu łat|eń^ów_skim w  Warsza­
w ie i zapytał, na jkkich warunkach i komu 
są one wydzierżawione? Wówczas przedsta­
wiciel M£nrĄ,Leiryum Rohutłtwa i Dóbr Pań­
stwa poinformował, że siprawa tych ogrodów 
m:e mogła 'być jeszcze dtef nhjTyrji-e całarw'o- 
ijtą, ponieważ — ,̂ są on-e własnością rodż:my 
Romanowyeh".

QJly klku z obecnych głorno rorześnr;iało 
ssę, biorąc to za żairf, iniiestropiony tym praed- 
sta/wacjel Rządu potofcieyo t>śv iestozył z całą 
powagą: — „Rodtzma Rosnanowych jegt 
bieżnia i aje ■yyrrarła jeszcze, me .namy pra­
wa rw-porządzać sję ich własnością bez poro- 
znxm«ni'a >sżą z nim?1.

Wicbec tego zdhimiifiwałąeego SZaCuntar cła 
,/wł!as,nośai prywat! :o f‘ Romanowów w  Polsce, 
Wtóra to własność jest pcrspolDta kradzieżą, oPko- 
naną na' Polsce, nże) podpisani zapytują:

1. Ozy p. M''n«isteT Rpfcictwa i Dóbr Państwa 
zechce w y  njśnŃć swoilm urzędnikom, że obrona 
■praea tych urzędników ba/nd’., c . ej własności 1?0- 
manowów f chęć .porozunyenh się z ndmi w sera- 
w ie tej własności —  są rzeczą niedopuszczalną?

2. Czy p. MSkćsier RoM otwa i Dóbr Państwa 
zechce prz;,-pomnieć swoim uirzędnikoim, że nia 
mocy Udrwały Sejmowej o reformie rolnej ma­
jątki raemisŁ ie, należące do rodzin dawniej pa.mją- 
cydi, podlegają wywłaszczeniu"

Ty lę  'n-teroelacya...
Nie tak tio dawne czasy, kiedy różki andecy 

i wolgóle ugodowcy warszawsc: ■ lękaJt sie zdjąć 
w  Warszawie tabliczkę z napisem: „Ulica hn 
Berga", bo nużby ,,Tata‘ ‘ powrócił?

Ale teraz już ,iprawo witego tara" ntema- 
Pozostał iedn l̂k snadź pietyzm dla jago rodu 1 óo 
wśród frmikcyGnaryuszy m nisterjrałuych —  de^ 
mokii.atyczJne|j Polski 1

„P.ętenie" ókazy, kltare ? dziś na wołn^ści w y  
Itowiaily — w  ,heroizmie niewoli".

Z nad Tybru.
(W o s n a  — W  polsklJh ambasadach. — P °la l 
audytorem przy Watykanie. —  Nasze fundacya 

—  KolCtoia  polska. —  W  kawiarni Greco).

Rrzym, w  marca
Shczma i wczesna wiostoa roztoczyła nad 

Rzymian czar słoneczny Na atokach Palatywu aa- 
kiwiiitły oigrommie kcpnły różowych magnolii, stare 
r.uuy na Forum zazieleniły się młodym Ohjszcztm. 
Codzieninie pcpołuiitiu w  akcjach na Monte Piracio 
pnizelewają się tlłumy 'barwno r ożywione, zaźy- 
\\ aiiąc -w osanfiych spacerów.

Niedaiieko stąd, przy praż za d'i Spagna nr. 20, 
mieści się amibauada mlodiego Pańywa Polskiego 
Na gmachu gepifo państwowe: biały orzeł, «ad  
godłem pcw ewa flaga 'hiał^amara^tewa. Jest to 
auiibasada przy włoskim dworze królewskim, a 
na ozcle Jed stoi p. SC-jiTmunt.

Druga polska ambasada w  Rzymie, prowa­
dząca aigonćly nasze orzy dworze pap eskm, 
zi jaj duje silę przy v'a Nomeutana pt . 56. Kieruje 
nią poseł p. Rpwateki, c etszący się wielkim powa­
żaniem w  .sferach wartyHcafekich. Dzięki starairiom 
/posła Kwwąkmego, wysok ć stanowisko aud^ora 
św. Roąy priy V.rartj1kain<ę. o które zaowagało trzech 
kianidj diatów: Hiszpan, Amcirykanin i Niemiec, 
dostało się Pola'kowi. iks. prałatowi Florczakowi. 
Jalk piszą dziennik; rzymside, pa'piez pokłada diu- 
że nadzad e w Polsce i w jej przyszłej wielkości, 
skoro aiudytorstwo oddał Polakowi. Ks. Tlorczak 
jast diotkitorem TeofflajRi' i prawa. Pochodżi z dy-eoe- 
zyi Wroławiskęj, ukończył ńńwersytet Angełicum 
w Rzymie, Człowiek to ierzcz^ i ba«izo
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I sali, zatłoczonej po brztfgi żądnymi „nowych 
droszozów".

Rozważniejsi tydzień jtrż naprzód zaopatry­
wali się w  kisięgarni Krzyżarao wskiego w  „miejsca 
rezerwowane", a posiadacze takich îaitóby posia­
dacze 'kar. w „słeepii,Ku“ kolejowym) z flegmą 
spoglądali na walkę tłumu, zwłaszcza, że osob- 
nem wejściem dostawali się do swych „numero­
wanych kącików.

Julian Tuwim, którego dotychczas znilkm y z 
jago dwóch tomów bardzo ciekawych poezyi 
(„Czyhanie na R ota" i „Tańczący Sokrates14), o- 
ikazal się ró wnitż znakomitym i ecytatorem swych 
poezyi. Uslyszelsśrr.> fragmenty z  powieści 
„Skrzydlaty złoczyńca", cały szereg modrufcowa- 
nyok wierszy, a również W d z o  dowcipne rzeczy 
z nieznanej nam dotychczas twórcz&ści kabareto­
w ej Tuwima. Taka transjozyoya tematu: „Ardziu, 
A ndzru, irie r»isz kwiatka!“  na manierę różnych an- 
torów (np. Reja rieinego. Maeterlincka, 'Przyby­
szewskiego, liuh O -O ta  z przeniesieniem afccyi na 
„facyaUkę" Staiego Miasta), bo rzocz w  swym ro­
dzaju wyborna.

Dla tych, którzy fuituryzm znają jedynie z po­
ronionych ekstra, wagamcyi tpkłdławażunTcb j&lów, 
tern bardziej zroeirmiaiea powinno być ow o wy­
znanie Tuwima:
„Jestem ja w Polsce pierw szym futurystą,
Lecz to nie znaczy, bym się stał giaptUsem,
Co sport z  poezyi czyni i z hałasem
Udaje maga- a jest rylko g lista  —
I to nie znaczy, bym n? przeszłość splunął,
Bym zerwał w wierszu nawet z przeszłym cza-

(sern —
Lecz iżby tn stał się łdgeego łuną,
Byn głosił no wą W iedzę Oczywistą
I iBbym na was, jak < ttąp ognia runął!...**

♦ •*
P. Julian Tuwim Jest rwczapr ze,-zenie poetą 

wyjątkom egc talentu.
Krakowsk „Związek pracowników pióra** 

miał szczęśliwą myśl, sprowadzając go do Krako­
wa w roli prelegenta.

Ja/k dowiadujemy się, z inieyatywy „Związku 
pracowników pióra44, k t ó r y j a k  wiadomo — 
prowadzi w Domu artystów pod kierunkiem swe­
go wiceprezesa J. Pu rzyck iego codziennie lite­
rackie wykłady, usłyszymy niebawem tak wybit­
nych prelegentów' z Warszawy, jak Włodzimierz 
Perzyński, Leopold Staft i Kornel Makuszyński. 
Również ze Lw owa zgłosił dwa odczyty historyk 
literatury dr Witołd Bełza Jota.

Wrażenia poznańskie,
(Konetspofldencya własna „Gazety Wieczornej'') 

HI.

PO*nań, w marcu.

Po Przybyszewskimi —  młodzi. Jeszcze młod­
si. Kto to? Czego chcą? Bezpośredniości j głąb1 
pnzedcwsiziisdkiem! W  duszy się zanurzyć, gar 
ścsiami chwytać jej uczuc a, myśli — i ni* P"'zy~ 
srtosowntfąc ich do z góry Powziętych postanowień, 
itajzrwaarych kanonami Sztuki, uzewnęłijm-iać nai- 
rsifoteKCijsize dlryan:a wtncPrza azłowieka. To już by­
ło: w  „Impnowizacyi44 Mickiewicza, rozbijającej 
„piękno artystowsko" —  zaokrąglone form, w rze­
źbach Rodtea. obratztfch Goyi, w Michała Anioła 
męczących się skrótach, w  gotyku ,,Not,e Danie 
de P a r s "  (tej z  kamienia i tej Viktora Hugo), ba,, 
ińaweft w  pyratmidach ? sfinlksojch. Jeno, że radykał 
nisj dizSstesfszy dizień postępuje tbo inacaeś po^ęnu 
by nae było w  dzie ^ 'b ie  Ducha). I pewno, że 
aurkiowanje w  głąb dtezy dbprowadz-a ao uoz>“a- 
trń: Jest - ci uczuci* potężne, mtuicya mądt-as wia­
na w  zaświat, bo dusza właśnie rówwa się za­
światowi ornemu. A więc „mistyka14 z  ©tyką- ktą^a 
w  parze, gT&my rzucająca na zżudę życia docze­
snego, iKitóre jynio o ssebiie dbając, by ^pełnić  
sojowy j żołądki, moi’duje i krwaw f sie, a nad1 to­
nią krwawą — nie dostrzegając jej tragedyi —  ba­
wi się, tańcuje.

Powierzchnia.
I prauo nie mogą: Bederskj W> Kob?ćo-wskń, 

a b p  toż Przybylska zrozumieć Tuwima lub Le  
chtwóa, ałbu też Wiepzyńskfego.

D w a światy. Jeden wydał już —  tomy poezyi. 
Drrgj trudzi sę , by tu, w  tym świecie materyi —  
duszę wyprutą z swyon trz ew w stewo zamknąć, 
wydać siebie —  z stob.e Więc potąd jeno próby 
stworzył swob-h mąk; nrie bacząc, że drudzy już 
ryte —  naprał]. Ale —

me o to chodzi, że amłi się kto zatroska z tatej- 
szycb by iPtawdzie swej zwy^ęstwo wywalczyć 
(a zda sŁę. że jego piaiwidta jest „tąże" prawdą — 
bezwzględnie!). Rozumiem dumę j wzgardę sa­
motników i pewność: fałsz zginąć rmfsi, cć* kiedy 
każdy dzień, w  którym panuje kłamstwo (świa­
dome, lub w  naJniewantniejszej ^częstość poczęte 
i w  nśaśwjlądbmości), tłumy łudzk >ści prowaaei na 
bezdroża. Przeto „SkaUUtedrowi44, który jest kon- 
Jteosacyą oddechu płuc i mózgu j serca — a nad ' 
wszydtko ruchliwości skoazno-artystowsiioei poe­
tów  wtairszawskidi, wypowiada wojnę o ideę — 
kttórąj u Warszawiaków r.tcmasz — poznański 
„Zdirój4*.

fNie przerażone 6tę, że „znów44 o -ych dwióch

emeffgrczwy. Poseł pofsiki odniósł również duży su­
kces, p jy"odujiąc. tiż administratorem starożytnego 
tejócioła św. Stawsławu. Przy vla Polaoca, pozostn 
iącego dO tyd iL izas  w  rękach  ambasady rosy jsk ie j, 
został genenałny 'kornsul poktot w Rzym e, p. Ja- 
iniazewskii. Pow in ie  być jad-uatc również świeżo 
otwadizcna pogada rektora tegoż kościoła. Znany 
poLakożaraa ks. H ropolan fe, osadzony tam prtziez 
Rosyę, au' chwili diużej nie powinien Toizestawać 
na tiem sitanowisku. Ks. Propolanis już w  czasie 
wójmy afi-tewŁJ za tern, aby kośc-oła tego nie 
oddawano Poisce.

Zwrócić należy -jwagę, ze w Rzymile jest je- 
szdzc w d e  ilnjiych fuindacyj i zabytków polskich, 
któro Rcsiya bezprawnie odsprzedlała i>soboni pry- 
watmym (nip. ofiary gmach ambasady poiski-ej 
przy- wita Gregwiana siprajJapc rodzinie Zucca- 
r.lich), albo też wiele dizi.eł szitaki, ł-ocholzących 
z ambasadjy i kościoła św. Stanisława, poukry­
wano. Przebywający w Rzymie w -oku lć l5  li­
terat krakowski, Jan Pem-zycki, zebrał w  tym 
wtzględizte banużo ceniinie mafteryały rewiindyka- 
uyjne. Dlaczaso Rząd PolskS dotychczas z ma- 
tej-yalłów tych nie postarał się skarzy^rcać ?

Kolonia pofoka w Rzymie kćzy obecnie 600 
osób. Są to przeważnie zakonnice i zakonnicy, 
k&iętżia, studeinci, amtyśc-mailarze, Wira ^adzin 
(np. SŚetmiradzcy, Ozosuowscy. Maiatesita i W ,  
oraz urzędi^iicy obydwu poilskch am■ba,sald,. Schcr 
■dz:my spę tutaj w „Czytelni polskiej4*, lub w ka­
wiarń! Greco przy' via Condotti, gdzie są polskie 
dżictmJc-, a gdz'e atadl iedinyan ze sto’Bów wisi 
portret stałego niegdyś gcścja tej kawiarni ■ A- 
dajna Mackiewicza. &L w-cz.

List z Krakowa
(Trzy odczyty warszawskiego poety~ 

futurysty. Juliana Tuwima).
(Korespuidencya wtesna „Gazety Wieczornej*4).

Kiaków, w marcu.

Do „ogonków44 mącznych, cukrzauyCh i tyto­
niowych, przybył w Krakowie nowy. Był to 
„Ogon44 futurystyczny, który przez trzy dni z rzę­
du ustawiał się co wieczór przy kasie w Domu ar­
tystów, gdzie z inieyatywy krakowskiego „Związ- 
kiJ pracowników pióra44 odbywały się odczyty 
poety-fmlurysty z W aiszawy, p. Juliana Tuwima.

IW „ogonie44 przeważała naturalnie płeć „słab­
sza44 (w  wieku od lat 14 do 601, zdobywając sobie 
w sposób bardzo energiczny bilety i iińejsca na
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Marcowa opowieść.
Nowela.

(C:ąc da szy).

,JVI'esdcines, nikt tak audownie jue mywi o 
śmierci jak młouość (tu spojrzenie jego objęło, ko­
biety i było jako głęboki ukłon dworski) a tymcza­
sem śmierć — ta stara rozpustnica c przewrotnych 
instynktach, która wcześniej czy później, każdą i 
każdego z nds porwie w swe lubieżne lamiona. 
Skądże jednak w  tem gronie tak ponuro myśli"?

— By łani wczoraj u wróżki — wyrzekła El­
wira.

— I cóż? — zapytano chórem.
,J karty orzekły, że czeka mnie przykrość'*. 

Urabia RogeT stojąc za fotelem Elwiry, pochylił 
się i aJaiogo zapewne usta jesro musnęły różowe 
ucho hrabiny.

Casauowa dotknął ich kątem oczu I rzekł Ja­
kimś dalekim głosem: „Nie hrabino, nie czeka cię 
żadna przykrość. Widzę bowiem, że łamie ją Ja­
kaś mocna ręka".

Elwira uniosła się w totete. Doprawdy — do­
prawdy? — powtórzyła z radosnym uśmiechom.

— Tak — rzekł z  namaszczeniem Casanoya, 
patrząc po kolei badawczo na w szy sikach.

Obecnych przeleciał dreszczyk, jaksdyhy Ca­
sanoya odwrócił pięknie ozdobioną kartę tytułową 
ich diu&zy, by przeczytać istotną treść. Tylko

księżna Linda .cudownie przegięta, bawiąc się nie­
dbałe wachlarzem, patrzyła mu długo w oczy.

— Kiedyż wreszcie — pytały spojrzenia Casa- 
nov y, Oue sais-je? Może jutro, może dziś — obie­
cywały turkusy księżnej.

— Niema duszy niedraśniętej, wyrzekł po 
chwili, nie patrząc już na nikc»go, a goście ode­
tchnęli. —  Trzeba ja tylko ymieć goić prędko a 
skutecznie.

— Otóż to właśnie —  'potwierdzono.
— Na wszelkie rany i smutki duszy istmeje Jes- 

dno jedyne lekarsrwo (magisterium cudowne): o- 
fcład z żywego człowieka.

Goście p >ruszyli się. Nie wiedziano: śmiać się 
czy oponować.

Uezynfla się krótka cisza
— Okład z żywego człowieka ? — wpadł w  tę 

dszę głos jakiejś ślicznotki w  różowej, jedwabnej 
sukm o greaKowskim ryrunku twarzy.

— Wypróbowane roe^dames et messieurs — 
uroczyście niemal zapewniał niezrównany cyim . 
— Wszystko zależy od umiejętnego stosowania, 
Wiek, obustronna sympatya t. z. jednaka wspólna 
temperatura, oto gtewne warunki, W  przeciwnym 
razie skutek raczej szkodliwy. T °  samo zresztą 
mówi mój przyjaciel Crebiion, doskonały poeta, 
choć alchemia mu niezbyt znana.

— Nie dowierzamy poetom — zaśmiały się 
tu i ówdzie głosy kobiece.

— Jemu można, gdyż kodu obok ideałów i 
życie. A  jeśli .nić napisał tego w swj cb utworach, 
to iedvme z tei przyczyny, źe iast fgOiStą i naj­

lepsze recepty życiowe dla siebie chowa. Ja jed- 
hak... Tu wydągnał rękę ruchem kapłana udziela­
jącego błogosławieństwa jaksrdyby przypomniał 
sobie, że nosił ongiś sukienkę ducbuwną,

i—  Rada jest świetna —  zaśmiał się hrabia Ro­
ger, a wraz z nim i ima — i przyczyni się niemało 
iż wielu z nas nie powie kiedyś o sobie, jmk 6v, 
nieszczęsny Viion :

Je plains le Temps de ma jeunessoł 
Soudainement s‘en est vołe 
Et ne m‘a laisre ąu»lque don!

r -  Et ne m4a laisse pudeue donl — powtói zy łi 
księżna wzdrygając się na samą myśl takiej zbrod­
ni, a za nią wszystkie kobiety aprobując tem sa­
mem radę mistrza.

Casanova, który w czasie rozmowy zbBzał 
się krok za krokiem km 1 więźnie, znetezł się na po­
zór przypadkiem przy jej fotelu i skłoniwszy 
dwornie rzead: Miłościwa księżno, niw było w y­
padku, aoy nie wyzdrowiała dusza, którą ja leczę,

—  Mistrzu, ale, czy zdarzyło się, bv chorowa­
ła na rozkaz.

—  Nic wiem, czy  się zdarzyło, wiem tylko, ż>ę 
otaje Się to, co jest mojem pragnieniem —  szapab 
a wzrok jego był jak uścisk palący.

—  Nawet wówczas, gdy mistrz spotyka rui 
smrzynię? v

— Jakaż ro^k<*sz tedy dopiero —  o  księża®

(C. d. n.)
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czasopismach mowa, To nie są — dzienniki. Wte- 
cre, czerni było „Życłe" onego czasu? Wiecie, 
fefeie smryry toiczyto, jalką rolę odegrało w  roz^ oju 
pójsiiaiiąj urnysłowośai? Wiacie! Dziś! Post festum! 
Kiadtyscję ie w grób położyli! jak „GlJtmierę", jak 
.Wędrowca" jak „Przegląd" Rabskiego!).

Ciekawe będą te zapasy i sądzę —  ow*owe. 
,W obronie swej każda stawa — nM5edr° n*e- 
d'Oirow'edzia!irie — -dopowie, szukając argumentów 
niejedną rzecz potad dla samej siebie meiasną, 
jaisito sformułuje. Dowiemy się ńpadinago o teo- 
ryij twórczości j Ł rych  ci-eka-wyra sprawach. 
(Pewno rM jp  ciekawych;, niż ostatnia ..s-kasn-da®- 
cz,na‘“  af&ra paskarska1).

M e tylko forma w ynow iadara się, ale ? for­
ma dotych-czasowogo pokazywania swoich iub 
obcych' dc-ziiiaiń, forma dramatu, ujęta w  .karby 
spory i .jspeniczności" niw zadawała „młodych" 
N e chcąc prze towi-ać przygód Dana X, ale jak 
•naj ĝóliriii.ejsEe dizieje typów, obejmujących irrezii- 
czonis rzesze wysyłają na soerę <ft> gruntu zm ó­
wioną, przi stosow aaą — każdym razem inaczej 
— do nScziego tr'e sklsępowaroe) wyobraźni autora. 
(Na razie tylko w  teoryi). Więc o „matkę" im 
chodżj. O ,.poetę". O Jkófcofę". (Ciekawy przy­
kład z dziedziny 0-enatutry obcej: Songcuo „Der 
Betttter"). A jezti dramaty osób nazwanych po 
imtetjitoo jeź t Oktawian lub A'tondusz, Neron lub 
JuMtfe II, nie otsdby bkstor jrczpo-t' og-raficzne, 
które dnia tego a tego, to lub tamto uczyniły, ale 
uc^bienia sił, odl wieku w  nas działających: 
Wschodu i Za-chiodh. śwfetdkości i tęsknoty m sty­
cznie;! eitc, etc. I projekty wysławj&ń wprowadza ja 
mo.nenn: „now w k. Np. współżycie t. z. dekoracyi 
z -r. ,z. akcyą (mb. psychiczna). Bohater, błądzi 
wśród kolumn. W  cbwtfti psychicznej śmierci wala 
się kołumny. (Pomysł J. Hulewicza). Ale — na dsś- 
afej dość. Jan Stuf.

Cukrownia Chodorowska 
uruchamia się.

Newe budynki. — Remont fabryki. — Wojenne 
kofOje cukrowni. — Zbwi zony komin. — Ngs5e- 
nie buraków na siew wiosenny. — Zarażenie i 
s p r a w n i cukrowni, '— Ophśa zn^woów za 
granicznych. Druga kampania. —  SktitV 
wojny. —  Rosyarae rabują. — Postanowienie 
uruchomienia cukrowni. —  Powiększenie kapi­

tału akcyjnego.

Lwów, 26 ma-rca.

Z porodu coraz większego braku cukru 
chcieliśmy się przekonać, jak stół sprawa o j

Teatralr-a warszawskie.
„W  ela tidł^s ’ 1 o n ic" S zeksn iri w Teatrze
Polskim. —  „W ielk i człowiek do małych 

in teresów " w Tea trze  Rozmaitości.

(Korcspondencya własna „Gazety Wieczornej"). ■ 

(DokońrTepie).

Warszawa w marcu

Wznowiona w . Teatrze Pdskilm komedya 
Fz'akspw‘a‘ ,.W 'ck hałasu o  nic", pnzedziw ne nasu 
wa refleksy e. Temperament sceniczny Szekspira 
nic miał otig:ś tak cudnych rami, jalk mu jc obecnie 
dał w  Teatrze Pofekim- p» Drabik. Uboiżluchnc były 
wiażonia wzrokowe za czasów Wifarna, lecz prze 
bogaty 'był geniusz twórc zy, który słowem samem 
umiał w yw ółj waó pożądlatny .iolct. Słowełm, mó­
wi ę, sameitn, bo. przecież z nad-iżywianiem gestów 
aktorskich wałczył już wówczas Rzekspv (Ham­
let). Pełnia słowa i przerazmaitość oiziania się, 
owe pnaeskóki! z farsy w  niespełna tragiczne, po. 
zbierane -zewsBąki namiętniości i ten — zrównowa- 
łony chaos, były u Szekspira zairówno kanw?, jak 
i wzorem na niej haftowanym-. .Kanwa byto szara, 
lecz znikająca pod bcrwmoścaa haftu. Dziś hafcik 
był nikły a natomiast jaśniała czamąoemi barwa­
mi kiamwa: defeoracya, inscenizacya-

tosoentizator-em był L. S. Schiller. Jego subtel­
ne -poczuc e  mu syfczaję ustroito. dzieło Szekspira w 
piięfoną, sfaaTWcmizowauą, styilową tiusitracyę mu­
zyczną, która wtórowała retnp-̂ -ał̂ -oweu petłr.i barw

budowy i uruchomienia cukrowni w Chodo- 
rowic i w tym celu wysłaliśmy naszego re­
prezentanta do Cbudorowa, aby zbadał spra 
wę. A  oto iego relacyu:

(zet) Po opuszczeńir* pociągu w  Ghodorowto 
itó na stacji uderzył ranie widok wielu imponują­

cych budowli prawie zupetmc nowych.
Słysząc o pr/zejściaich wojennych cukrowni i 

znacznych uszikadJzeniach tego znipelnte nowego 
;prz-eJisiębrcrs,iwa prztmysdcwega wyobrażałem 
aofoie zobaczyć teżeli n»3 wielkie ztri&czemte, to w 
każdym razie batozc znaczne usizlkodzenla. Tyim^ 
czasetm zastałam wproist coś pnzecfwmegc Zdzi­
wieni e moje zwiększało się z  miarą, zbliżania, się 
do głównego wejścia fabryki, gdżie mogłeun itrż 
dókładhle i szczegółowo podziwiać ten prześlicz­
ny jt w doslccnałym tomie znaadiuaący się taili lad 
przemysłowy. ,

Podziw mój i zdumienie były  jednak jeszcze 
większe,, kiedy. Po- uzyskaniu zezwolenia wszedłem 
na podwórze fabrycznie, aż db sam-eg.. gmachu fd- 
'mycznego. W re tu i kipi energiczna praca, setki 
rze*. eśtoiików i robotników.

pracuje Ok*>» j  Auon lu  fabryki,

choć ubryczna hała robi na laiku wrażenie war­
sztatu ztupełntó gotowego dc rarchiŁ

Otrzymane jednak na miejscu informacj ę, w y 
jaśniffy -ten niezwykle dobry stąp faibnTk i  dowie-i 
działam się mianowicie, że 'irtilmo, rż fabryka od sa
mego początku wojny, tj. od 1 sierpnia 1914 aż do
zakończenia inwazyi trkraiłWr'^, t i  do 20 sierpnia 
1919, a w ięc przez przeciąg 6 fett zjajdowala się 
ustawkiznie, bądź ito na Bniach boicwych, bądź to 
w  bJizkości terenów wojennych1, bądź to pod inwa* 
zya rosyjską lub ufcrałńslhąw a w ięc usuażoną była 
przez taki długi okres czasu na ciągłe uszkodzenia 
i rabunki, to przecież energiczny Zarząd ouk«r wni 
za każdym -azem naprawiał usiżkadizenią oabuno 
w y w ii  zniszczenia i uzupełniał braki.

I  tak po skończonej inwazyi rosyjskiei, itj. od l. 
Kfcca 1915-00 kwietnia 1916, a wiec dc zaięcaa fa 
bryki przez wojska, naprawione zostały dachy fa­
bryczne, -które, zniszczyły gruzy 65 metrowego

L»tntoa, wysadzonego przez Rosf w  V  ro- 
-r wietrze. .r

'Po uw ołnieniu DUkrawni od kwiaterunków po 23- 
mTesięoznym zaimowaniu jeii w caliśc’ przez -woj 
ska, a więc od 1. marca 1918 aż do towazyi ukra­
iński*?), ti. dto 1. listopada 1918 wybudowany zotsltail 
komin fabryczny. W  dniir ukończenia iego budowy 
i założenia wiechy na szczycie komina, nastąpiła 
inwazya ukraińska. Jeden dcm urzędn&ów prawie 
w  Tniipeł-ności zbombardowany p izy  odwrocie U- 
kraśńców 20 sierpnia 1919, został odbudo wany mię

dnafowowej Jekoracyt Muzyka zlewała ssę z nią.
ginęła- w  dal duch mrokach ogrodów, dźwięczała 
ostro na zakrętach uliczek Messyny. Dorwą i 
dźwięk odniosły w  takwm właśrto w^-stawiento 
sztoki Szekspba sukces zupetoj i'jediy-ny. Ze za-ś 
sukces na-ktżaJ -tylko dto tych dwóch ełeroentow: — 
nie trudno było się pnzekouać w  balecie (osotory 
komplement p. Modraewstoei). Tak więc stał się 
SzeKspiir w Teatrze Polskian ipantotminąb pięknym 
gćstem. Podnosząca s?ę kurtyra od-tomiała coraz 
piękniejszy 3-braŁ. Okazało się. i »  .Szekspir nrjże 
bjtó teraz zagrany bez słów, jak ongiś, za życia 
autora, grany był tylko słowem a bez dekoracyi.

Tak, Szekspir może być grany bete słów — ale 
czy powinien? Artyści .r.asi cały swa' kunszt , ak­
tor#! (z  wyjątkiem Jaracza) rozsypali rozrzutnie 
rrńędzy ct«dow.ne kulisy. O .ś mówi®; szybko a 
płynnie.

Miały to być słowa Szekspira, słowa, żwier 
cśad^o eharatote.ów. Tymcfeasem wairgi. jak w  Pan1 
tom:.ni}3 krzepnące, wy rzucały'z atobie tyk o  zimną 
akiuratność, a przysłowiowa tuimośc szeksparow- 
s«a. była jedynie stylizowautom, nie rażąctm 
wprawdzie w iticzem —ale limifatycznem. Miało się 
ochotę krzyknąć graiiąoym ai tystom: „Nuże, ży- 
wijej! Macie przecudny tarafl niesipjńsk;, ciepły, 
złoty, ubrane was w  stylows szaty, muzyka* gra
gorąco, go rąco -------------Nuże, żyjcie 1". A wołać
się chciah tom nątairczywiojł że to właśnie k-o- 
medya. uje Hajnlcty i Otella! szekspirowaka; ta 
komedyatoai&d af-gśeisMżgO Poety, wieczny po­
siada żywot i wiecznie óęctee wttodń.

Że wosoiość nie wieti zeje, ujawniło N  również

dzy 1. września 1919 a końcem gmudn tego- sarnę 
go toku, a począwszy -ad tego czasu prow adzi się 
-niezwykle ene.gicznie ramoul całej fabryki, fctó/y 
bylłby już prawie na ukończeniu, gdyby nie prze 
rożbe trudność-, iaik: uzj-skiwi-uiic pozwoleń na
pi zywóz, ciągle wstrzymywa-iiie ru-chu towarowe 
go, craz ntouzysikiwanie -mtoiimalnych przydizia-iów 
węgik, potrzebnego dla warsztatów reparacyj-
nych. -----

Wprost w ierzyć się nie chce. jak inwna było 
w tych warunkach przepraw ad ztó odbudowę fa-
bryid.------------------------------------------------------------ -

• KiUkadziesiąt fur, zabierających z cukrowni

tańfełno baraków cukrowych ->ol rsemte 
— . zasiewy, —

napojło .rmie nadciają. Jż i«ż  w  ni-edłuĝ irn czasie 
będziemy -mogii bez trudności nabywać cukier, ten 
ak niezbędny środek sroćiw czy.

A oto -kilka dat briżpzydi z łMStoryi ctuknown? 
chodor ..wiskiej: ,

ZAŁOŻENIE I SPRAWNOŚĆ CUKROWNI. 
Cukrownia w  Ohodorowie założona została w 

r. 1913 z kapltałam akcyjnym 5,000.000 kutrom.
Może cna przerobić dziennie 10.CH30 q a 100 kg. 

buraków mitrowych i wyrobić 350 q suszonych 
\rnthMcdw, oraz przarafinować całą ilość s«ro'wego 
cłfkru z powyżej wymienionej, i®:ści buraków w  
następniących sorta-ch, a mianowicie:

600 q kosteic, pras Dwanych i krytstailicznycłk 
rótnęj wielkości, «•

400 q wieUkich głów  a 13 kg.
200 q małych swów a 5 kg.
50 q głów  a 2 i pół kg.
150 q grydku i tnocckr >nraz 
200 q kryształu, czyli razem — 1600 q raił 

nudy- z —
Państwo Chodtorau, j'Jr. własn ść Kaz. nar. .de 

Vaux, Kramkzj" z  ordynacyą hr. Mycielrkrle-go 5k>- 
ryncizs, dalej z m0 jątki.ęm te. GzartornsSdetgo Źrt- 
rawoo, z majątkiem Itor. Gołuchowsklego Łow-czy- 
ce, z majątkiem' hir. .R-eja Psary, oraz z maSątkami 
mniesz^mi, również z  pi-erwstzcm zęuną glebą bur 
raczana, jak: Bortoniki hr. Lr. moytskuegoi, HretoorÓw 
hr, Rostworowskiego,, Rohatyr te. Czantorsslaę- 
go, Ottvniowce. p. Bocfoeńskięgto, Podsiiesurzany 
ks. Ka^anięrz?. LUbotruinsi; jpgo, rozkeznamt dqbrą- 
rrrif oi dynacy’, hr, \Sfreda Potockiego, a wreszcie 
przeróżnymi irnymh mnicitezytmi tnajałkaim:. T o  toż 
w normalnych warumkacn może

najUtżSsCt okopcą C h o d o w a  dostarczyć nd- 
Uou q buraków

do orzerobsi cukrowni w  CbodOircwśe.
'Na pierwszą kampanię miała cukrownia żakon

na wznowśonyin w  Teatrze Rozmaitości „Wfitl- 
k:m oz ło^tou  dio irna/lych -hteresćw" v redry. 
Niezrównany JentoM-e'Vjcz-F^nk'iel musiał redlniaik 
sam jeden prawie doskonałością swą o.4amać bra­
ki. Obsada bowiem n e  i-jpetote była odpow-jędwą, 
P. Rołatod. gkiaidMad aktor wytrawny , w  roli Ka­
rola był karykaturą. Kar oh drugie wydanie Gu 
cna z „Ślubów PłamńeńsŁ"Ji“ , to miody, ładny, 
pełen żydla zudh i ldkkomyśInSk. A p. Rola®d' wie  
jhyba sam, ^  nńe fest tmoże n:m był kie­
dyś), ani fliim nie m°że być nawet ma sc*e»ie! 
P. Szyllileżanka również me czwła isię ńobrze w  ar 
maaomce i lakierowych butaca. Śliwiński w ro4i 
Doteklego me był właściwie zły., Jego siaraimŁ o- 
pnacowairte kraowartoj rofi (czyni to / każdą sobie 
powierzoną- fołąl i Joto y smak artystyczny, za­
sługują -na wszelkie p o ch y ły . Posiada przy tern 
p. Śliwiński wieilką -rajturplność gestów i intPńa- 
cy i Mitn° to jednaki- Dołsk9'p. Śliwińskiego był za 
bardzo aentytrontiatiy i zanadto roKwlekłv. Nie- 
doto-żny n:eco. a tak poczciwie śmieszny (nie ko 
■mnożny! DodisM posiadłą dużo wjęcej —  męskości 
od Aftflna, aJe zupeWe nje potrzeba, żeby by? tali 
be-żwadiziajite snwtoy.

WsizystMe braki w wyprawieniu •; 'vbsadzit, 
w pierwszym zaś rzędl/te 'ata-lny irobór bgrv 
i u mebtowań wnętrz (tzkto«o,.®erwony gabinet 
pyitif .tómailtoęwicza!) rtie zdołały noosuć tego nie - 
wystówiumiefio Avpaiost u-ceiucia zaJowol.nia, iaik\ 
budzi aedwwoka kcyóediya.
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traktowanych 4.755 morgów pod buraki. Średni 
sprzęt z morgi wynosił w  tym pierwszym roku 
uprawy buraków 131 q na moTgę»

Procent cukru w  burakach wynosił 17.3 ptrc. 
-nikru, wydajność na rafinadę wyr.ośila 15.75 p^c. 
Przeciętny dzienny przerób pierwszej kampanii 
wynosił 9781 q buraków, nrzeciętny dzienny wy­
rób suchych wytłoków 344 q.

Spalono przy przerobie buraków na raffinadę, 
liczą^ na buraki, 10.44 prc. węgla górnośląskiego..

Opinia zagranicznych rzeczoznawców.

Podczas pierwszej kampanii cukrownicy z 
Czech przybyili umyślnie do Chodorowa celem' za­
poznania się z najnowszemi urządzeniami fatrycz- 
nemi, zastosowańemi po raz pierwszy w ChoJoro- 
wie i po zbadaniu ich. oraz po skonstatowaniu bie- 
igiu fabryki, umieścili w  fachowem piśmie „Prager 
ZucKermai kt“ obszerne sprawozdanie o cukrowni 
w Ghiodoa owić, które zakończyli następu jącetm o- 
świadczeniem: „Austryaoko-węgiersika. monar­
chia posiada w fabryce cukru w Chodorowie nal- 
racyonakiiej i najlepiej technicznie "irządzoną cu- 
ikrownię na kontynencie” .

Przygotowanie do dirugiei kamipanP na 7. 1914/15.
(Na drugą kampanię, t. j. na rok 1914/15 posia­

dała euikrown.a w  Chodorowie zakontraktowanych 
90G9 morsów wielkiej własności i 420 morgów 
małej własności pod buraki- cukrowe. Obsianych 
zostało 81 LI morgów w  efflciej własności * 373 mor­
gów małej własności. Analiza buraków w  drugiej 
połowie miesiąc* sierpnia wykazała 15.96 prc. 
cukru. Wszystkie materyały potrzebne do tego 
wielkiego przerobu znajdowaty się prawie w ca­
łości już na miejscu, kiedy wybuchła wojna.

Wybuch wojny i jej skutki dla cukrował.

W  nocy z dnia 2. na 3. września 1914 został 
persona! cukrowni w komplecie, na skutek rozpo­
rządzeń władz wojskowych, siłą ewakuowany tak, 
iż w  cukrowni w Chodorowie nie pozostał nikt i  
perocnalu fabrycznego.

W  dniiu 4. września 1914 nastąpiła inwrazjya ro­
syjska i równocześnie z nią rabunek wszystkich 
nagromadzonych materyałów do przerobu, jak: 
125 000 q węgla górnośląskiego. 9000 q koksu,
48.000 sztuk worków, wszystkie pasy, smary, che­
mikalia, metale, skrzynia i papier, na cukier, całe 
urządzenie .biur i mieszkań, oraz cały zapas cukru, 
który wówczas wynosił: 11.344 q rafinady i 1080q 
surowego oukru, wreszcie całą a/rm-turę na 
fabryce. P rzy  odwrocie zaś wojsk rosyjskich w y­
sadzono w powietrze 65-metrcwy komin, fa­
bryczny.

Pocza wszv od pierwszej chwili wybuchu woj­
ny. cukrów tia w  Chodorowie poniosła ogrotnm

szkody, g łów ne z powodu rabunków m ateyałów . 
Natomiast uszkodzenia urządzeń maszynowych 
były  stosunkowo niewielkie i gdyby nie fakt, iż 
cukrownia od początku wojny znajdowała się bądź 
to na terenie wojennym, b«*dż to w  jego bOzkości, 
możnaby było już dawno braki uzupełnić i cukrow­
nię uruchomić. Niestety, po skończonej inwazyi 
rosyjskiej cukrownia w Chodorowie była usta­
wicznie używaną na kwaterunki wojskowe. Kiedy 
zaś od nieb została zwolnioną, nastąpiła inwazya 
ukraińska, od której znowu Chodorów dopiero w 
sierpniu J919 r. uwolniony został.

Cukrownia w  Chodorowie b\ła zatem od L 
września 1914 do 20. sierpnia 1919, a więc przez 
pełnych 6 łat ustawicznie niepokojona i uszka­
dzana.

Postanowienie uruchomienia cukrowni,

W  pierwszych dniach września 1919 r. rada 
zawiadowcza Towarzystwa wraz z Dyrakeyą, po 
wysłuoharlu na miejscu opinii rzeczoznawców — 
przekonała się, iż sam warsztat pracy t. j. budyn­
ki i urządzenia maszynowe znajdują się stosunko­
w o w  dobrym stanie, jednakowoż naprawa i uzu- 
pchreme ich w  dzisiejszych warunkach są bardzo 
kosztowne. Wychodząc ze stanowiska, i e  zakład 
przemysłowy tej miary, co cukrownia w d iodo- 
rowie nie może stać dalej bezczynnie, postanowio­
no fabrykę uruchomić w  kampanii 1920/21.

Powiększanie kapitału akcyjnego.

'Uzupełnienie cukrowni w brakujące części u- 
■rządzeń maszynowych, naorawa budynków i za- 
kuipno potrzebnych materyałów do przerobu w y ­
maga w  dzisiejszych czasach ogromnj ch sum, wo­
bec tego nie b j toby korzy stnem posługiwać się 
■kredytem, którego oprocentowanie powiększa 
znacznie koszta produkcyi.

Walne Zgromadzenie Tow. w  Jiriu 5. stycznia 
br. uchwaliło zatem podwyższenie kapitału akcyj­
nego o 7,500.000 koron, aby w  zupełności pokryć 
koszta remontu fabryki, większej części kosztów 
zaikupna materyałów potrzebnych do przerobu, 
które zostały już w zi pełności zamówione i w 
dość znacznej częśn znajdują się już na miejscu.

Również nadeszły już do ctfkrowni dwa wa­
gony oryginalnego nasienia buraczanego od firmy 
Buszczyński i Lążyński, którego rozdział między 
plantatorów,jest na ukończeniu, tak, że uracho- 
miende fabryki w  jesieni hr. jest zapewnione.

święto Naczelnika 
w Kołomyi.

(Korespondencya własna ,.Gaz. W ieczornej*)

Kołomyja w marcu.
Dnia 19 bm. odbył się w tutejszem mie­

ście s} mpal czuy obchód ku uczczeniu Józefa 
Piłsudskiego z okazyi imienm Naczelnika. Rano 
odpraw ono nabożeństwo w kośc!ołach, w  którem 
wzięli umiał przeJs awiciele. wo skowości, władz 
rzędowych, autonomicznych, młodzież szkolna 
zwolniona oo nauki, oraz bardzo liczna publi­
czność. Ho nabożeństwie odbyła się defilada 
ompanii honorowych. Następnie udała się cała 

publiczność do sali Kasy oszczędności na uro­
czysty poranek. Najpierw przemówił profesor 
Sławuski. W barwnych i w piękną formę ujętych 
słowach przedstawił niezapomniane zasługi Na­
czelnika, którego praca i czyr.y zapiszą się zło­
tem! głoskami w historyi Polski. Piłsudski ują­
wszy w swe mocarne ręce złoty, wymarzony 
l óg, porwał nim z uśpienia cały polski naród. 
I dał światu dowód, że Polska żyje i żyć musi 
jako silny, zdrowy organizm, wolny ed wszelkiej 
przemocy. Okrzykiam na cześć Naczelnika po­
wtórzonym trzykrotnie przez zebranych, zakoń­
czył prof. Słowu <ki swą wspaniałą mowę. Nastą­
piły wcale udatne punkty Poranku, a więc gra 
na fortjpiani , śpiew solowy, deklamacys, craz 
gra na skrzpcach. Odśpiewaniem „Roty" zakoń­
czono tę miłą uroczy? ość. Tego samego dnia 
odbyły się we wszystkich oddziałach w. jakowych 
tut. garnizonu pogadanki i wykłady dla żołnierzy 
na temat: Jak walczył nasz najukochańszy Na­
czelnik dla Polski.

Uwaga : Dlaczego władze wykaże z wyiąt- 
kiem władz wojskowych nie wydały odpowie­
dnich zarządzeń, aby ten dzień tak drogi i pa­
miętny dla ki żdego Polak i należycie uczcić ? 
Czy nie było czasu na wydanie odpowiednich 
„okólników* ? Czas już ostateczny, by zarzucić 
ustryacki biurokratyzm. Należałoby samorzutnie 

oceniać prawdziwe wartości. Żywi się nadzieję, 
że w rrzyszłoścl będzie zmiana na lepsze, że 
dzień Na zelnika Państwa, będzie dniem nie tyl­
ko święconym w duszy każdego Polaka, ale j 
dniem przykazanego święta z ur ęau.

Ppor. Julian Barabasz.

N d i n i U K Ł

1/.M t li
po ecf Kufry, H/aliztl, Tor­
by stórzane I płćeiEnne 
oraz Parffele, Fartmong- 
fki i  fiainsh i  foreiikl. 21529

RO BERT  HICHENS. (35)

T Ł O D N Y  SZCZEP.
POW IEŚĆ.

Tłómaczyfa z angielskiego

BR. NEUFELDÓV/NA.
(C iąg doUry).

ROZDZIAŁ VT.

Na dwa tygodnie przed Bożenn Narodzeniem 
margrabina Verosti rozpoczęła swoje „czwartki” , 
to jest rrzya no wala w  pałacu Antę* co czwartek 
oć piątej d* siódmej popołudniu. Margrabim była 
stara, ale pełna życia i interesowała się bardzo 
gorliwie w.szystkiem, co działo się na świecie. 
Wlszystkie trzy córki jej były zumężme. Jedyny 
syn znalazł majątek z przynależną doń ładną żoną 
w  Ameryce. A jowialny margrabia —  roałtonek 
—  senator, sportsmen ii pierwszorzędny viveur, 
b i ł  w  siedemdziesiątymi roku życia ćk i zdrów i 
rzeźki, że mógł jeszcze uczestniczyć w  szaleń­
stwach życia. —

Rzyim jest pełen, wiernych a margrabina Ve>- 
rosri posiadała; liczny orszak zwolenników, rekru­
tujących się głównie z otoczeń a Kwirymału i zz  
świata kosm-i/p litycznego. Ojciec jej był Rzymia­
ninem, matka Amerykanką z Południa. Od dzie­
ciństwa mówiła1 margrabina biegle po angielsku, a

coś z  energii i żywości amerykańskiej, coś z w y ­
swobodzenia się odl przesądów, przeważających 
jeszcze w  starych krajach Europy, zmieszało się 
7. rysami charakterystycznymi' aryst .kratki rzyłrł 
sklej i w ytworzj |o z margrabiny idealna panią do­
mu To też jej czwartki uczęszczane były zawsze 
zarówno przez kobiety, hk i przez mężczyzn, a te, 
które przypadły przed Bożenn Narodzeniem, gro 
madziły dum osób, chciwych opowiadania i słu­
chania opowieści o przebiegu wiUegiBitury, żąd- 
nych dowiedzenia się projektów zimowy dh-

Na'pierwszym  czwartku dopomagały margra­
binie w przyjmowaniu gości dlwie córki, hrabina 
Bernata i hrabina ELivei. dtróbne, szykowre, młodte 
kobiety, o granat- wo-kruczych oczach. Przeby 

,wały w  trzeciej bawialni, gdzie podawano herbatę 
przy wielkim okrągłym stole. Margrabina siedzia­
ła w  pokoju dalszym, śród pąsowego adamaszku, 
artystycznych drobiazgów i kwiatcw.

•Pod’ bnie jak córki była drobna i małego wzro 
stu. W  przeciwieństw e do córek była zwiędła, 
pomarszczona, żół^a i pochylona. Przebiegła i ba­
dawcza twarz mrliala rumieńce malowane, które 
uwydati iały jeszcze barwę cery naturalnej. Oczy 
iskrzyły się pod gęstemu hrwiamit, zarysowanemu 
na wysoklem czylc, zlektoa, upurtrawanem, na któ­
re nasunięta była czarna peruka w 1 ki, związa­
ne na czubku głowy wsliążką barwy szkarłatnej, 
do której przyczepiona, była wielka 'perła, spada-
igir-Ą: na, tam n^railri

W  Rzymie goście przybywają punktualnie — 
to też kwadrans po piątej pokoje mairgrab;ny były 
przepełnione. Było tam licznie greno najszykow­
niejszych i najładniejszych mężatek z  oltoczenia 
Kwirymału, panny w przededniu wystąpienia na a- 
r en ie wienkoświatowe' i mnóstwo mężczyzn, za­
równo w  średnim wieku, jak i młodych, a śród 
tjch ostatnich dyplomaci z  różnych ambasad. 
Wstąpili też dwaj ambasad'rowie i rozmawiali ir- 
przejm e z  margrabiną, a row ain ii z kilku polity­
kami włoskimi zabawili niedługo, udawali, że piją 
herbatę, przyglądali się krytyczne „debiutan*l:oro” 
śwratowem, mowii szeiptem po kątach niewąt­
pliwie o strawach bieżących —  i zmikli tajemnicza 

Towai zysi svt' ogólne omawiało sprawy, donio 
ste ractzej dla jednostek lub diia grora „wybranych” 
w Rzymie, niż d.a 'kraju Lub dla szerszego świata. 
A  trzy itamaty zajmowały wszystkie umysły i by­
ły na wszystkich ustach: zerwanie, nowa pani do 
mu i co też zamierza w dziedzinie rozrywek pod­
czas nadchodzącego sezonu, oraz olbrzymie stra­
ty gracza. Zerwan e  zajmowało pierwsze miessee 
w rozmowach szykownych mężatek. Panny do­
puszczane bywały do rozmowy, gdy przychodnia 
■kolej na Trwą panią domu. A żaden chiba z ofoec 
nych 'mężczyzn nie pozostał ołojętny na straty 
gracza. ,.La Mancelli”  i Cezary Car d i  byli bchate 
rai.Tli zerwania; Dolores była nową panią domu; 
zaś nesziczęśJwyim graczem był margrabia Mon- 
tebrunio. (C . d. n.)
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Kłopoty Borysławia.
S to su n k i ap row izacy jn e . —  F ata  Ir o porządki.

O podwyżką plac.
(List do ^Gazety Wieczornej* od przygodnego 

korespondenta).
Borysław, 2U. marca.

W  związWu z artykułem naaze^o kores­
pondenta drohobyddego ug., ombwia ącvp  to- 
sunki aprowizacyjne powiatu droh- by. '"iego, 
otrzymaliśmy od jednego z mieszkańców B ry- 
slawi i p. J. J. arty .uł. który poniżej przyta- 
«  '* my.

Zarzut n:«ścisłr>śc:, postawiony przez p 
J. naszemu korespondentowi, jest pozorny, 

auz korespjndent stwierd. a bowiem jasno 
Wyraźnie, że położenie ludności stojącej pozc 
przem ytem  naftowym  jest roz .aczliwe, niema 
beznadziejne, co potwierdza p. J J , opisując 
orgi-s d rożyź dane w  Borysławiu- -  Położenie 
robotn ików  i pracowników, zatrudnionych w  
prz.-myślę naftowym —  według naszego korea*' 
pondenta —  jest znacsuw lopaze. co potw ierdza 
również p. J. J , z drobną poprawką ęp < o 
urzą iników idmi-iirtracyi kopalń na ty. Uogól­
nienie p J. J., jakoby robotni-t borysławski sam 
eią aprowizowa', przywożąc produkty żywno­
ściowe ze weich rodzi.nych pow ia tów : kroś­
nieńskiego, gorlickiego i jasielskiego, jest może 
zbyt śmiałe. — Niewątpliwe, niejeden z rob ot.-si­
ków  borysławskieb korzysta z tego tp sobu 
aprowizowania gię, są to w szakżj wypadki 
jednostkowe, których w  żaden sposób uogólniać 
nie można.

Miiuo tej rozb ioiności pora ą Izy p. J. J-, 
a nauzym korespondentem diohutyckiio, który 
opisał swe uwagi na rozmowie ze starostą uro- 
hub/cmi u p Harwatrm. artykuł p. J. J. druku­
jemy, dając zawsze chętnie w y ru  głosom opini 
pub iccnej.

Korespondent „Gazety Wieczornej" p. WG. 
w  Nr. 5108 w apjjjką-ł-f „Syt-uacya żywnościowa 
powału drobotoyekip^-, podał wywiad, 'jap miał 
z>ę s iarosji dl'0-lioibycfcm Hą-r watem co dp a pro* 
wtnacyd rowjatiu. Niech mi wolno będzie uzupeł­
nić ten wyw iad co dlo anroW zu-cy-i Borysławia. 
P. Starosta twierdzi, że -sytracya w Borysławiu 
zinacme się ,poprawca. M y tego powiedzieć nie 
możemy. Gdy 10 grudnia z- r. wybuchł strajk z po­
wodu marnej a&pctwimcy% obiecy wano nam złote 
góry, by tytko c.lie dopuścić do strasu ogólnego,

Ob‘etnjc jedrak n’e dotrzymano-

Gdaśe i&st terr obleciany cukier, gdzie białą 
m^ka, gdzie sikory, gda>'e matorye iid.? Apr-owi- 
zacya jest jak by*}®, czasem w  dodatku do mąki 
•driebowej, d':os‘aje się stęduły groch m  -stęchlą, 
» «  dc użycia, kukurialzłai/ię. Wjn® złej aprowvza- 
cy; spada i pa1 Srmy, które « fe  chcą same njc za­
kupić, aby swoim robotnikiem ł uizędij.com dmpo- 
módż; Tymczasem dirażyizma tu szaleje. w ostat­
nich czasach wszystkie artykuły codziennej po­
trzeby

podrożały do 100 procent,

fecz ite  ma nfrogo, Wfco-by zbadał przyczyny dro­
żym y. Mąk® biała kosztuje kor. 58, mleikwj kor. 8, 
łccHcifle od 3— 4 kot. kilo ndę&a 38 (kot. Itd. Mąk;, 
pomiń kb że diroga, brak w  ltandim, za to pełno jest 
iMłecaetfi pjtoą ciast po cukierniach, kitóre gdzie* 
iWdzijej się konfiskuje, M a i jednak 'iŁema nikogo, 
ktoby zeahóał przestrzegać ustawy. Nasz p. Ko­
misarz rządowy, jak i jego zastępca, są dyrekto­
rami kopalń

m aił co Ltnego na gi°włe,

jak doroóltiowiamiiie wypełnienia ustawy, postaranie 
nię o u.&nnowanJe cen artykułów o  dziennej 
pofraetoy, wgiądinlęcie w  porząitk! miejJkje. Nitamail 
co ■dzień' cizyta się o łwKwsilęem błocie, lecz niech 
ił od zechce się po^atygwać do Borysławia-, a 
zrf.ya cr<y, oo -to znaczy btołto. Dr^ga pd kolei ku 
miastu praw je na przcsirzienl trzy czwarte kilo­
metra niema żadnego chodnika. Deptak t ik  zo­
stał przez fury c'ężarowe rozjeżdżonym, że ty* 
ciące osób, zdążających do kolei j z LtHel, brnje po 
kolana w błocie. A i w m-^ście, gdzie chodniki 
dirmnteinfg (-rtaprawiomt przez Urząd miejski ttyliko 
z -tej przyczyny, że Naczcłnlik Państwa- m ai zw :e-

Bo^-ysGjw-), są miejsca, gdzie przez kalosze 
rrafewa się błoto.

O piwejścu na dragą Stronę ulicy, me ma mo- 
w y, pp. Rpnńsaaze t-ed-nak tego -nie wldizą, bo nie 
Jiodtzą, mają/c swoje eicwipaże. Byl czas, łiedy  
"•akazywató Zgatnuąć łdotó z dhodoiłków każdemu

swym diomam, lecz obecnie „wioliuo w Połr 
soe, jak Mto chice“ .

tid-y yuż piszę o aipnow:zacyi i porządkach b»- 
rysławsktóh, 'wąsipominę 1 o 'innych sprawach. C* 
statnaema czasy wnieśli'! potoOtwcy, icierownicy i ir 
rzędlnitcy adtrui dstracji: do Izby pra-ocdnwcćw w  
iprzcmyśle naftowym

mwmory _Jy z żądenłjm Podwyżki płac o 100 
procent,

odtpowiadłuio -do podwyżk* cen artykułów ccdr-iein- 
-ney porjr^aby. Sprawa jeszcze nie zalaitwłjana, lecz 
—  iaK sjuciLy doohoctizą — pp. Pracodawcy u- 
wzłględhpą menmyyal rofbótmrkow t ikSernwniKÓw, 
jeidl.iaik urzęM ków  aidminfistracyjnych chcą z-byt 
odhłaipami

Pp. praopldawcy! Nie w iece  zapewne, jajka 
m ędi/.y nimij bieia. K<>raspOiiidlen,J p. W fl. twfiordza, 
że w  Zagłęb'® mmnwem w  Krośnic lO-botA jest 
i1 rolniSdłeim i isam się prow'aniluj«. P. WG. zapewne 
nre włe, że 80 procent rcoofcuików borysłałw3k'di, 
to rołircy z  -Knośnieńsktiiego, Gprlidcjeso i Jasid- 
skEego i ci sjię róww:eż sarni prowiianfiwa

mając w tym celu specyalny pociąg

kołciowy w  soibcytę. N:ech p. korespondent zoba­
czy wirde prowćiantu pmzywioią pi nobotoiicy w  po- 
niedlzłałck rano niestety, prawie trzy czwarte 
puszczają na ipaisek, Robotn'ik kopalniany iest w ę c  
siciaur.fkowa dfołmze zafonowrą-ntowa-rfy, lacz

mJ*ędzy robotnił r.mt warstatów j urzęanikantl 
str?szna bieda.

To  też fnmy powinny dłrać o swych iraco* 
witrlków i iść im z  pomocą, dajac im wjiktuały po 
certach maksymalnych .Jak to czj-irtF .,Si5va Pla- 
irjia" lufo r-o-dnosżąc 'm pobory, tak, aby za iniie w y­
żyć moigl'. Mogą pip. dynek-to-rowie łatwo się przc- 
k-errać, że i to w w j wiszystk1'© poazły o 100 proc. 
w  górę, zatem i zaroblk? w  tym stosunku powanny 
być podiwyiżiszoinie. J. J.

Z  D W I A .

W matecznikach aprowizacyj iych*
Lwów, 28 marca. 

Jeszcze w ten ponł działek pierwszorzędni 
masarze sprzedawali k to śzynti po 80 k., a kieł 
basę po CO k. We wtorek pojawiła się magistra- 
cka taryfa maksymalna ustanawiająca na szynkę 
cenę 100 k., na kiełbasę 70 k-

O warunkach i sposobach, wśród iakicn 
nakłoniono komisyę d . un rmowania takich cen, 
opowiedoj na mieście hor ndalne rreczy. P ie­
karze, tY.eźnicy, n,asarze i cukiernicy, zawładnęli 
n epodzieinie agendami magistrackiemi. Kilkudzie­
sięciu ludz:, oparłszy się o tę tw erdzę ratuszo­
wą, rob.ą milionowe majątki kosztem całego 
miasta, które ginie z nędzy i głodu. A krótko- 
wzroczność tych paskarzy i ufność w swoje 
-zczęście jest zdumiewającą. Każdy z nich wi­
dzi jasno, ie  popycha miasto do kat,-strofy i do 
przewrotu, ale też k żdy z nich rachuje na to. 
ie  choć wszyscy zginą, to on właśnie jakoi się 
wykręci-..

—o-
Ministerstwo aprowizacyi przydzieliło szyn 

karzom spirytus.
Ale wodid szynkarzom sprzedawać nie 

wolno.
Konia z rzędem tern i, kto z t y h  dwóch 

premis wyciągnie bodaj jako tako logiczną kon- 
kluzyę.

Naturalnie szynkarze nie życzą sobie znie­
sienia tego zakazu. Wypadałoby dawać kie'iszek 
wódki po koronie, gdy cLięltl zakazowi pobiera,ą 
za kieliszek 8— 12 kor.

nag^trat ogłasza, żeby  d  mieszkańcy, któ­
rzy posiadają orne grunta miejskie, wnosili po 
dania do magistratu o przydział ziarna na za <*w.

To srmo było w latach 1915, 1916 1917, 
1918 i , 1919.

Temu z mi szkańców Lwowa, który wyka e, 
ie  od pm ny do* ał bodaj jedno ziarnko pod 
siew, ofiaruje redakcyo nasza bilet do „L "x “ i 
portret prezydenta Neumanna w kołpaku i w 
kontuszu.

S t  Poiarowski.

Z postępów medycyny.

Nowa metoda feczen a. ,
Szklane domy 1 komory htbajacyjUA.

Londyn, w  marou.

Przed kJku' tygodniami odbył się w Londynie 
fcorgris terapeutyczny, na k-tónm omawiano n o  
wą metodę leczenia dhorób onganów oddechowych 
przez inhailacyę cl'enu.

Czerwone ciałka icrwi posiadaj wtasoość, te  
pewna ioh częśc składowa łączy się < neoKcanie 2 

tlenem aż do nasycenia, o ile r«łuca są zdrewe, ci’- 
śndento -powietrza n:ezibyt niskie i po-wietrze samo 
o skłauzre normtilnym. Ta część czerwoiry-ch cia­
łek icrwi, tak zwany ,.haeiTK.sJobin“ oddaje część 
swe^o- tlerau tkankom, przyczem zmienia swą bar­
wę na ciemno-czerwoną,' W  płucach jednak odzy­
skuje barwę jasno-czerwouą i swe nasycesle 
tlenem.

Na wysokich góradh, cwaz na płaskowyżach 
Ameryki i A zyi ciśnienie ■powietrza jest jednak tak 
" izfióe, że nasycenie haamegiobinu tfienem -nie jest 
dostarteczre. Skutkiem tego rowstaje choroba nór- 
sk», któreś ulegają lów nież lotnicy, jeżeli bardzo 
wysoko wzniosą się w pou ierze P o  ckuższym po- 
byde jednaK w wysokich warstwach powietrza 
następirc w  organiźm-ie uwagi godne wyrównanie 
—  a -to tym sposobem, te niskie ciśnienie pot- 
wietrza działa podniecająco na proces two-rz-enia 
się lor w 1, a  po kilkni dniach powiększona ilość cia­
łek krwi wyrównuje pierwotny ubytek.

(Rozmaite oheróby poł-egają na niedostatecz* 
nem nasyceniu- krwi tlenem. Jeżeli stan ten. zrwany 
„Anoxyemią“ trwa dłużej, może mieć groźne skut­
ki, a nawet — jeżeli ubytek tlenu we krwi wynosi 
więcej, niż 50 prc. —  mraie spowodować śmierć.

Jeżeli znaczna część płuc objęta jest chorobą, 
wówczas wielka część krwi ubogiej w -tłem i 
ciemno-czerwonej wychodzi z płuc, wargi i policz­
ki, przedtem różowe, nabierają barwy fioletowe}.

Inaczej rzecz się ma przy zatruciach gazami; 
oddychanie powietrzem, zawierającem tr ją ce  ga­
z y  pociąga za sobą h-czieme się haemoglobinn z ty­
mi gazami, skutkiem czego w-chłairianie demu jest 
ograniczone.

W  Anglii utworzono podczas wojny zalkłady 
inhalacyjne celem leczenia żołnierzy, którzy triecH 
zatruciu gazami, oraz robotników, pracujących w 
fabrykach amunicyt przy wytwarzaniu 'bomib ga- 
zowych. Następstwa otrucia gazem tował/ nieraz 
■bardzo długo, nawet po zakończeniu wojny.

Najprostszym sposobem leczenia chorób wyni­
kających z niedostatecznej -iłośd demu w  ciałkach 
krwi, jest wprowadzenie do płuc takiego połącze­
nia gazowego, które zawiera więcej tlenu, niż po­
wietrze a-tmo sferyczne. Zwie sie to zazwyczaj in- 
ha-lacyą, chociaż nie jest to nigdy czysty den, lecz 
mieszaniną tlenu i az"tu, którą się wdycha.

Do nieda wna inhalacye te odbywały srę w 
sposób bardzo prymitywny .przez zbliżenie do ust, 
lub do nosa gumowego -balonu napełnionego tle­
nem. Ilość zawarta w  -Miotle wystarczała na ułat­
wienie oddechania przez kilka minut, było to więc 
raczej uspokojeniem chorego i otoczenia-, niż -praw­
dziwie skuteczną kuracyą. DaSeko skuteczniejsze 
są inhalacye zapomocą nwoczesnydh dużych a- 
paratów. unnożbwiaiących doprowadzenie 1000 do 
1500 litrów gazu j przez ustr.wiczną zmianę fla>- 
szek, kontynuowanie wdychania tlenu przez kilka 
godzin.

Obecnie zaś wprowadzono w Anełii jeszcze 
doskonalsze urządzenia inbal-acj jn-a.

Szktany dom, nio irzeousz^zHjący gara o oo- 
ietoścl 233 metrów kifbTcznych służy choremu na 
kilkudniowy pobyt. Wewnątnz znajdują się trziy 
łóżka. Wejście stanowi s:ónka, .oddzielona drzwia­
mi, niep;-zepuszczającemi gąz od' komory i od 
świata zewnętrznego.

W  kojnotze powietrze ma stale 40—*0  pry. 
tlenu I dó—-50 prc. azotu. Kwas węgl. wy-ayefrany 
przez chorego, usuwa się za pomocą ługu, zbytec/ 
na zaś para- wc-eLnr zapomocą chlonka wapna, skr 
kiem czego powietrze utrzymuje się stale w sit* 
czystym
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Chorzy prteebywają codziennie 18 do 20 godzfa' 
w komorze gazowej i spędzaj-* tam swe noce. O ds 
dychają przez ten czas po wiarzem, zawi-eraiąoem j  
więcej niż dwa razy tyle tlenią co powlecze atmo­
sferyczne. P rzy  zatruciach gazem kuracya trwa 
zazwyczaj sredm dni.

iWynfld tej terapii Ly fy  doskonale. Na 12 cho­
rych ośmiu wyleczyło się zu p n ie , trzech czę­
ściowo, tylko jeden był niedecz* ny.

W  Arg liii znajdują się obecnie dwie komory 
gazowe, jedna w  Camhridpe, druza w  Stock-en- 
T re ft  Oprócz wypadków zatrucia gazem, leczą 
tam takie zapalenia płuc, oraz ciężkie choroby 
sercowe i naczyń krwionośnych, pouczone z 
tinidnościami oddychania, I tu wyniki byfly ibcrdzo 
pomyślne. Na 70 chorych tylko 6 było nieruleczo- 
nych, inmm knracya ipomogra; zupełnie, hib w 
znacznym stopniu.

Kuracya ta wyra. ga Jednak ogromnego zuży­
cia tleniu. Do pierwszego napełnienia komory po­
trzeba około 50.000 litrów. W obec tego późniejsze 
zapotrzebowanie przy odjechaniu nie wchodzi 
łpzawle w  rachubę. Trzech chorych konsumuje w  
godzinie tylko 150 litrów, w 20 godzinach zatem 
3000 litrów.

Tani tlen byłby zatem koniecznym warunkiem 
wprowadźjrtia też nowej metody leczniczej, w 
■publicznych i prywatnych lecznicach. Najodpo- 
witdmiejszem i najtańszym byłoby wydobywanie 
tlenu z płynnego powietrza.

W  CamlbrJctee i w  Stodk-eo-Trent nie mieli 
jeszcze do dyspozycyi, tego gazu, musieli zatem1 u- 
/ywać czystego tle nu, dostarczanego Łm przez ̂ pe­
wne przedsiębiorstwo, posiadające monopol na 
wydobywanie czystego tlenu. Ceny były, zdaniem 
dekarzy „skandalicznie wysokie*4.

Codzienny koszt kuracyi wynosi! dla jednego 
ciłorego 23 szylingów.

Słychać rozmowę, — pluszczą czarne wiosła, 
płynie go idola, jak z pod ziem wyrosła, 
czerni Się pcstuć gondoliera rosła.

Noc jest —  jak w czarnym marmurze rzeźbiona
potężna bry'a, —  gdzieś dźwięk lutni kona, —  
tu gdzi- ś umarła biała Desdemona...

Wszystko zakrywa nocy czarna maska 
miasto ma wygląd starego obrazka 
gdzieś jakaś furtka uchylona trzaska...

Błyszczy się marmur pałaców zwietrzały, 
drzemię gł/bokie, bez ruchu, kanały,
—  obraz wieczności niezmiennej i trwałej.

Morze, coś wzięło mnie w moc swoją zdradna, 
dziś mnę i śmierci lęui nie owładnę —  
pochłoń me serce dziś, —  przyjmij mnie na dno i

Przełożył

Kazimierz icychłowski.

E A fŁ N D  D IM TY S TY C Z N O -TB C H N IC IN Y

FRANCUZEK GLAJGALL
L W Ó W , SY KSTUSKA a. 19677

20/83 A D W O K A C I

ar. fllfrrl Halni i Dr. siali Halin
prowadzą ubecnh kancelaryę w Drohobyczu.

EDHiMDŻYSHOUIIEZ
ARCHITBRT KORB. BtfDOWHICtY

WE LW OWIf, UL. ZYBLIKIEWICłA A
W YKONUJE PLANY ORAZ ROBOTY WCHODZĄCE 
W  Zn/CRES TUiiOWNiCrWA Wił LWOWIE I V  

PROWINCYI. 3116*

asm

WODY KOLONSKIE
IPEBFUKY ORYOiNAbKE 
na SMjta WlslkanouM

P O L i i C A  19 558

■ r a t  h i  i .  s r a  fio
LW Ó W , Hotel Georgea.

M » * x  fe * -f e t o r u  

COM T5SSE de NOAILLES.

n ik t  v e n it :e n n £.
W  pf mroce ona uhczki —  ogrody —  
siychać plusk cichy cz mej, sennej wody, 
to  liże siarę, marmurowe schody.

Ś :z-a się fale cicho —  drugiej fa'i 
? lęsknym poszumem żałośnie się żali 
latarnia nv>rs a błvszczy gdz5es w oddali,
 .......  ir m —

T Y L K O

U jjn i ffifB lłt f ii C y <3 A RfTD W  E

Dr. 3, OBERLAENDER
ord. w  chorobach dn-u •*»« -owych, skórnych i wcn.-ryr 

p la c  S m o lk i  1 a, U . yL 21490

DENTYSTA
Dr. W. GRÓBI GROB
Lwów, ul. Legionów 29 (dawniej Kar. Ludwika) 19962 
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K R O N I K A

Repertuar teatru mfóskfego.
W piątek, 26 marca o godz. T  mej więc/. „Noc 

w  WeJiecyi", opff&tlka w  3 alkitach J. Straussa z 
pp. M iłowslo, Bogdanowi czówną, Bielińską, łlie- 
rowstfa, Kuligowskim, Folańsikim, Justiavm i 
Niedzielskim.

W  sobotę, 27 miirca o goćz. 3-ciej po-sd. po 
raz l l- ty  „W ąsy i (peruka" leom. w  3 aktach J. Ko­
rzeniowskiego z pip. Traipszo, Nieinh-yozówua. P jl- 
brową, Żmijewska, Batogowskim, Ryiiyńskirn, 
Larew  czfm  i Bieieolćim.

W  sobotę, 27 marca o godiz. 7-m-ej wieczór do 
raz 11-ty „Eros i Psyche** opera w 5 obrazach L. 
Różyckiego.

W  niedzielę, 28 marca o  godfe. 3-ciej ipopoł. po 
raz 10-ty „Asystent", sztuka w  3 aiktach Gabryel! 
Zaipolsk“ej w  n czmianione] obsadzie.

W  nedziiete, 28 mairca o godz. 7-me.i wręcz. 
„Noc w  Wenecyi**, opere-ka w 3 akt J. Straussa 
w  ućeiinicmonCtj obsadzi.

KAZIM IERZ SAYSSE -TO B IC ZYK .

W Ś N I E G A C H .
Z puszczy Alp Rumuńskich.

(C iąg do szy )

—  Cóż ty? Zamierzasz może do ranir tak 
sterczeć, c o ? —  spy nł go Stary.

— Nie mam odwagi —  zakwilił żałośnie sko­
stniały magik. Zaraz się rozbiorę. Chwileczkę
jeszcze.

Zionąc kłębami pary z ust i nosa stał jeszczt 
jakiś cTos na środku izby zgięty we dwoje —  
z wc rkiem na ramionach i obwisłemi ku ziemi 
rękoma, wpatrzony w ławę w kącie, kędy Way­
gert z nieporównaną iście pedanteryę zdejmo/ ał 
z siebie części garderoby, —  starannie czyścił 
z lodu i układał jedno na drugiem na poręczy 
stołka.

Nagle załomotało coś w pustej szynkowni.
Podniosłem głowę z ponad legowiska jakie 

usłałem sebie za kantorem i oniemiałem.
Nidow cz zwaryował.
W chwili, gdy Waygert złożywszy ubranie, 

właził spokojnie w swój worek do spania, znie­
ruchomiały w rozpaczliwej pozie na środku izby 
magik przymknął oczy, zacisnął zęby, schylił 
głowę, podniósł ram ona i szalonym rzutem sko­
czył na ławę, z ławy na stół, ze stołu na ken- 
:or, z kantoru znowu na stół i Lik w ko o. Huk 
przewracanych ław, beczek i stotKÓw zmfęszał 
»ię wkrótce z dzikim jakimś rykiem.

„Tańcowałbyi: kiebyk nrtók 
Kiebyk ni mioł ksywyk nók

ej ę *

Szalona nuta zbóinfrklego tańca absurdem 
jakimś zdała się przelecieć tysiące wiorst z da­
lekich kędyś Tatr ku tej zapadłej karczemce ru 
muńsMej.

Przetarłem oczy. Wrażenie było istotnie 
niezwykłe.

Ej —  ha!... zbójnicki...
Skoc -ył ze stołu, przysiadł błyskawicą, śmi­

gnął czekąnem w młyńcu ponad głową i jak sta- 
ewy p ęt wytrysnął nagie z ziemi ku górze na 

sprężoo/c.i nogach.
—  Stef... oszalałeś!? —  wrzasnął wreszcie 

Waygert, Pijołaś połknął l?9...
— Rozbieram aię tylko —  ryknął w prze­

locie ponad jego ławę tańczący magik*
On zaś istotnie tviKo się rozbierał.
Z huraganowych kręgów, z wiru tańca, sko­

ków dzi- acznych, młyńców i przysiadów, chy- 
hnął powietrzem wyrzucony nag e odśrodkową 
siłą wór turystyczny, za nim rękawice, potem 
norweska czapa.

Oswobodzona z zaśnieżonej czany ciemna 
czupryna rozwiała się w pę iz ie  zawrotnych sko­
ków. Oczy ir.u się skrzyły. Twarz wygolona pro­
mieniała żydem, fan.azyą młodą, szeroką a 
dziką.

• W murowany piwnicy 
Tańcowali zbójnicy

ej!...-

fakt jpiewki łomotał rytmicznie z hukiem

obcasów bijących wściekle, niby młot olbrzymi, 
w aeski podogl.

„Kazali se piknie hrać
I na nóżki pozirać

ej...!"

Z rozmachem dzikim kurczył się, prężył, 
przesiadał i skakał, zrzucając z siebie niezwykłą 
zręcznością ccrtiz to inne części garnituru. Śmi­
gnęły tedy ochraniacze śnieżne, kurta narciarka, 
szal i kamiz lk.i, potem kamasze.

Ogłuszający łomot zbójnickiego pobudził 
śpiący h mieszkańców gospody.

W chwili gdy Stefan „zwyrtał oię barz pi- 
kn‘e "  w ja !nym już tylko bucie i koszuli, przez 
uchylone d zwl wyjrzały nagle róii.e kaiibry 
rozczochranych, czarnych, mniejszych 1 więk­
szych głów z rozdziawione mi szeroko gębami.'

—  Co aię t i  dzieje? —  spytała lękliwi* 
stara rumunka. Co on wyrabia? —  Upił się?

Et —  nic strasznego! —  oabu.knęł 
t  kata Waygert. Tylko się rozbiera. —  Nie oba* 
wlejcia się.

Drugi but świsnął pod sufitem kędyś 1 wy-
rinął w blachę kantoru przy we|śeiu.

Nidowicz ukończył swoje rozbieranie.
Kocim podskokiem chwycił porzucony wśród 

tfńca plecak; rzucił j o  na ła w ę , wyciągnął wói 
do spania i w jednej sekundzie utknął w nim 
po szyję.

—  Kleiłem  się zagrzał —  sapnął wyrzu­
cając olbrzymie I łęby pary z ust otwartych. Pi­
knie, co cud 1 A  dajcie stara koce, bo zmórz,
niemy* C. d. n.



Stf. 8. „GAZETA WIECZORNA**. Nr. 5151

W  poniedziałek. 29 marca o godz. 7-cj w ite*, 
po raz pierwszy „Sa-ul Król", dramat w 5 aktach 
(6 odsłonach) Edwina Jurkiew icza z ł>. Ryd rew- 

. skim w roli tytułowej, z pp. Barwińską, Nowackhn, 
Eiączlkowsikim, Barwiitsikism, Kozłowskim, Michu- 
towiczem, Obornickim, Ratschką, Batogowskim, 
Biefecłćm, Wiłand, Żmijewska, Czakim, Larewi- 
czcm, Romanem, Hierowskim. Rybicka

s —— O— •
Repertuar Teatru wodewilowe**'

(gmach ul. Ossolińskich 10,).
(Bilety wcześniej w  pcrfumeryl Stołńskfego 

ai Legionów 1.1). 2039
Czwartek 25. marca i piątek 26. marca o gotte. 

7.30 wieczór: operetka ..Małżeństwo z reklamy"; 
oailet Wiibfrchowa I Nowicki, tańce mało rosyjski; 
Czardasz i Stotajerdk w wykonaniu Maryi Draco- 
wej. Orkiestra 40 pułku streieów lwowskich cod 
batutą Łeipeflrńistrza Gustawa Jakubiczka.

*• —i—■Oh"—
Repertuar teatru flt.-art. „Czwórka* w sali 

»C*>ino de Parłs“  (uł. Rejtana 3).
Program XVII. od prwedrfełkir 22 marca » -  

dziennie o 7.30 wiecz.
Część koncertowa: Z. Orwśbz, P. Noskowska, 

M. Wjodńeitm, Mii “a  Kamińska. R. G;eras ńsk3.
Część II.; ..Ser pijaka", wielka, aktualna re­

wia w  2 cz. pióra spółki autorskiej ,J(t-Zb:-Or'‘ 
z udziałem całego zespołu.

Bilety od 9 do 5 u G. Seyfarta (Akademicka 
L 6), a od 6. wiecz. przy kasi* 19176

—o —
Dzisiejszy numer Gazety Wieczornej z»" 

wiera 10 stron.

Generalny delegat Rządu dr. Katfcmtórz Ga­
łecki powrócił wczoraj rano z  Warszawy do 
Lwowa. —

Zakaz salw honorowych. Min. Spraw Wojsk, 
zniosło oddawanie salw honorowych. *

(A — G) Dziwne praktyki miejskiego zakładu 
aprowłzacyjnego. Wa ż n ś ć  kart chlebowych nr. 4 
została pnzedłużona do dnia 27 ntarca, a ponie­
waż na karty te wydaje się chieb od ló  marca, 
wynika więc z tego, że racya tygodniowa ma w y­
starczyć na półtora tygodnia. Nie dość na tem, 
Sklepy rejonowe posiadają obecnie spory zapas 
chfldba. oie chcą go "jednak sprzedawać i:a karty 
nr. 5, tłumacząc się tem, że wydać mają g-.o tylko 
na karty tur. 4. A, że ludność już dawno srwój kon­
tyngent wybrała, wypada kii ohyfba obejść się bez 
płiBefba do końca tygodnia.

Wstrzymanie pociągów. L  powcdlu przerwy 
tniędizy Klockiem a Rudańcami wstrzymuje silę 
ruch pociągów osobowych ca szśekiu Lw ów —Sto- 
janów i Sapieżauka—JCrystjnoipiol, przypuszczal­
nie na 72 godzin.

Najwięfosza rcstauracyn na kufi ziemskiej rna
powstać oic®ywiśo'«e w Ameryce. Grupa kapitał ' 
stów nowojorskich buduje »a  Brodway olbrzymi 
gmach, w  którym będzie 9 -tysięcy stołów. Od go­
dziny jodlymasted rano do trzeciej wieczorem, t od1 
szóstej wieczorem dó drugiej w  nocy, będz'e 
grało rówmodześnfe 15 odóetstr. FersonaJ musi być 
nasfruiraft ie odpo-wiadlnio (liany, a w ięc: 4.000 kel­
nerów, groomów, portyerów fip. 800 kucharzy. 
Główny kiKfiwntetńz otrzyma pewsyę 8000 dola- 
‘rów, co przebczorte ca korony stanowi kiwotę
1,760.000 koren

Jak Anglicy zużytkowują materyat wojenny? 
przy zużytkowaniu ogromnych zasobów numery a 
łów wojetmrtych, które w  chwili zawieszenia brom 
znajdowały sie w  anmiS. okazali AngHcy wtetó 
zmysł praktyczny i niezwykłą pomysłowość. An- 
gietfsk- e sniiristarstwo amunicyjne zachęca kupców 
ażeby materyeły te zamienili w  towary, mające 
wielki zbyt. Dla w ęższej zachęty urząd/ono wy­
stawę wynalezionych dotychczas sposobów zu- 
żytik-cwamia tych maiłeryełów. L  aparatów, chro­
niących od gazów,, zrotoj-omo koła do lokomotyw 
c3a dz ieci. Grzechotki przeciwgazowe służą jako 
straciły ma ptaM w polu. Pierścieni od strzelb u- 
żywa się dio finansk. Skórzape rękojeście od skazy 
a >eik ammoicyjiniydh mają nowe przeznaczenie jako 
rączką do .twirb targowych. Długie łańoućhy, na któ-
tyioh trzym ać psy wojenne, służą do zaczepiania 
Jod w. Z małych torebek na naboje zrobiono zgra­
bne kiubki na kostki do gry. Wachlarze przeciw- 
cnzowie. używane w  okopach* służą teraz w  ki­

nach i szpitalach do u-ytwarzania lepszego pewłe 
crzia. Z tnateryato drzewnego robią zabawki dła 
dzieck Tnzy' mibony dzbanów rumowych, zawie­
rają obecnie orne płyny. Ogromna ilość cynowych 
puszek i skrzynek służy do przechowania !>erbaty, 
biszkoptów, klejnotów, penzU l*p. Olbrzymia ilość 
pozostałego papierowego szpagatu, służy do ta- 
piceratwa i do sporządzana mat.

Szczęśliwy lot prz©z Saharę. Z Paryża dono­
szą* że Vu$leroin i porucznik Chelus. którzy odby­
wa/li tot przez Saharę wraz z aparatem gen. Lape- 
nna, a którzy eaitraytmaH się w Gao cha naprawy 
aparatu, przybyli dlo Titnfbukiu. Stamtąd wylecieli 
dmiia 21 marca i tego samego dinia przybył! do 
M-opti nad Nigrem, odbywając w  csat-ereoli godzi­
nach około 480 ktm> Moptl jest pierwszą stacyą w 
kjcr.utJkiu na Dekatr.

Wykopaliska w Tess’nie. Słychać, że w  pobR- 
żiu Chiasso, w  Gtp/mte Morbk) Inferioie, natrafio­
no w  czasie robót około drogi prywatnej na szczą 
tki starożytnego mwekaoJa. Na malem tem wzgó­
rzu oidbryto funriamenity i dekoracye willi: po­
sadzka z  białego i kolorowego marmuru, opierze­
nia murów z kształtnych oeg eł; parę fragmentów 
w-atz z rysunkiem geomcitryctonym- Odkryto rów­
nież grób, a w  wlrti trzy pirawe «  e zdefektowane 
szk(iele,ty. Prawdopodobu e jeslto willa rzymska. 
W pobKżu jej znaleziono przed kilku laty parę mi­
lerów nzynnskŁch. W  pobBiu Castel Sani Piętro i 
Morbto odC<ryiio pridobmo r^zsti klikudziietsłęciii la­
ty fundamenty wja rzymskich, które się wszakże 
nie dochowały.

Skradz1°ny kllhtt. Lwowski Sąd okręgowy 
karny ktimi rikuje: W  przechow-aniń sąda okręgo­
wego karnego we Lwowdę znaidiure się .kihm 
w  ększych rozmiarów, pochodfoący pTawdop dob­
nie z kradzieży. Ogisdaó go można każdego Piąt­
ku od 1— 2 poprifudniu, za- poprzedniiem zgłosze- 
nbm- się w  biurze i. 9 w®p mnianego sądu-.

!O M U N IK ATV .
Dziś wielki koncert na rzecz Inwalidów Wojska 

Polskiego o godz. 8 wlecz, w  Towarzystwie Mu- 
zycznem ud. Chorążczyzny, z tasC-cawym wtspółu- 
dizałem JWnych p. Janiny PohoradkioJ, śpiewacz­
ki, prof. Wriandca skrzypka, p. Wobńslkfcgo tenora 
opery lwowskiaj, p. dra Steinbergera pian|Bty i hr. 
Komwnowsildego wiolcncztell tsty. Bidety do nabycia 
w  składtzlc reut W P. P  toniackiego. Zarówno do­
borowy zespół artystów, jak i sziuclnetay cel. ścią 
gnie niezawodnie tłumy muzykalnej i otiarmej pu- 
WiczTtości. —

Posiedzenie Komitetu Zarządu Związku Okręg. 
T. S. L. odbędzte ®ie 27 bm. o godz. 5 popal, w  
sali ratuszowej.

W  dniu Imienin Komendanta. W  dniu Imienin 
Komendanta i Naczelnika Państwa złożył w  Ko­
mitecie .Głównym Daru Narodowego Zarząd 
Główny Związku Polskiego Nauczycielstwa Szkół 
Powiatowych kwotę 10.000 mk. na Dar Narodowy 
dla Komendanta.

Dar Narodowy dla J. Piłsudskiego. Wpłynęło 
do Kasy Głównego Komitetu Daru Narodowego: 
Ognisko Nauczycielskie w  Przeworsku. 100 mk. 
Magistrat m. Kęt 700 irfk. Organizacya Narodowa 
w Sieniawie 350 mik. Urząd parafialny Pefemka 
Wielka 43 mk. Turtte ze Skarżyska 204 mk. Zwią­
zek Zawodowy Urzędników Grnpy Naftowe! w 
Krośnie 716 mk. Kasa Miejska w Sierakowie 60 mk. 
K. Witkowska 20 mk. Adótf Band ar w Lublinie 200 
mk. F. Tetlak w  Trześni Kofcuszowskiej 26 mk. 
Magistrat Brześcia Kujawskiego 200 mk. Dzieci 
Szkoły w  Kośminach 75 mk. W . Kazanowski w 
Kole ? 2000 mk. Kierownictwo Oświaty
3 DywizyJ piechoty 756 mk.

PO ZAMKNIĘCIU NUMERU.

Nowy sukces policyl.
Lwów, 26. marca.

(k) Dowiadujemy się w  ostatniej chwili, że po- 
lfoya wpadła na trop sprawców, którzy zeszłego 
piątka w południe dostali się głównein wejściem 
do sklepu firmy spedytorskiej Sterna przy ul. Ja­
giellońskiej 11 i zabrali kasetkę z kwotą 33.000 kor. 
oraz 600 ir '

Tej nocy aresztowano sprawców włamania, a 
to buchaltera tej firmy Hermana Blwma, oraz wła­
mywaczy Adolfa Lebensfekia r. Knammtza i Zygm, 
Wolskiego. Na razie odzyskano część skradzionej 
gotówki

Dalsze szczegóły podamy w jutrzejszej,, Ga­
zecie Porannej".

L6C ZSN 1E E P IIE P S Y I.
Epilcpsya nie jest nieuleczalną, leczenie jej jednak 

nie poleca i a samem zap bieganiu jej objawom, lecz nd 
wzmacnianiu organizmu przez wytwa ranie subataneyl 
krwi nośnych i odżywianie komórek nerwowych, zmniej­
szanie eh ro -liwej pobudliwości mózgu i usuwanie przy­
czyn, w j wołują .ych napady epilcpsyi, lub objawy chorók 
n-rwowych. 20495

ty m celu obok związków l. c* uczych, mineral­
nych, stosownne być muszą przy Huracyi wyciągi roślinne, 
które raz m zawarte w  proszkach

E P IŁ E P S IN  S P 1E S S
są jedyr. e v ,s 'az -iym środkiem l e c z n i c z y m  nrzeciw 
epilepsyi i m  ym cierpi-niom nerwowym, które dla swe 
go z niku wyjnaga ą wzmocnię ia systemu nerwowego 

racyo .einej prremiany materyi orze. w y 'w rzanie suo* 
.tancyi krwionośnych , odżywi.,n.e komoro^ nerwowych

P R O S Z K I
g p : ł e p s i n  - s r i E s s

rąrtac należy we wszystkich aptekach i s ładach aptecz­
nych. Szczegółowy Bposób uży ia pr y ta ż  .era oryg.nal- 
nem opakowania.

Żącać siA,zegt5iovt ych bros7ur.

E k a a o p i s t a .

W sprawie banknotów 
10.000 koronowyoh.

Lwów , 26 marca.
W yszło niedawno rozporządzanie Mlnistter- 

stwa Skatnbu do Krajowej Kasy Pożyctzikowej, do 
Pocztowej Kasy Oszczędności, do Kas gminnych 
ftd. sL< erowane, wzbraniające przyjmować bank­
noty 10.000 koronowe.

Na zapytanie w Ministerstwie Skarbu w  Sek- 
cyi walut, wej Naczelnik wydziału odpowiada: 
^ustawowo banknot 10.000 koronowy jest nadal 
uzaiainy środkiem obiegowym w  Małopcfece. Roz- 
p rzędzenie ow 0 odnolsi się jedynie do Kas Pań­
stwowych, nie zaś do osób prywatnych, fłzycas- 
cych czy prawnych. Zat-coro batiki, osoby fizyczne 
są obowiąizan-ę przyjmować, na wypadlek braku 
przjUęcia można 10:000 kororrewe barfrnoty akłar 
dać do depozytu sądowego. Rozporządzenie owo 
w  niczem r.ie zakazał- r banknotów tych i nie ode­
brało itr mocy obowiązujące)".

Powstaje wobec tego rzecz niemtożlifwa. Praw  
ne®o środka obiegowego, iktóry ta  podlstawie
tirtu Banlcu austryadso-wcgresTsklego   a jego
sukcesorem prawnym w Polsce jest Poiska Kra­
jowa Kasa Pożyaak-cwa —  jest obowiązany przyj­
mować każdy pod grozę sankcyń karne! i odpo­
wiedzialności cywftnei przewidzianej statutem 
Banku, państwo zaś n e  przyjmejjejKażdy zj-ozdrmie 
że noaperządzenie owo jaktoołwiek odnoszące się 
‘tytko do kas puMkacych, w yw era  swój wpływ  
głębdki na wszelkie stosunki gospodarcze. Bank­
not 10.000 koronowy, który na podstawie przepi­
sów ustawowych został wydianyt mimo opinii M> 
ristorstwa Skarbu, nie prawni^ lecz drogą faJłcty- 
czmych stosunków przestał być środki-am obiego­
wym z powodu owego TwaporzędKeuia. Tak -e od­
wołanie tnogł by nastąpić jedynie w  drodize usta­
w y, a  nie w  drodze TOZf . -^lżenia. Rozporządze- 
rie bowiem każde może i;ć ..pnaeter ;egem“  a nie 
..contra legam". Każdy s 'z  a, któryby .miał roz­
strzygnąć sprawę z p.w , ;i i ('przyjęcia bankno­
tu 10.000 koronow ego, 'ni.;... z urzędu -uznać ni-eie- 
galrość i nieważność teg.. ..n>zporządze.nia“ . Nie­
ważność banknotów I0.CK.Hj k ronowych mogłaby 
być jedynie uznaną przez Sejm itstawodawozy i 
•ogłoszona xv Dzienniku IJst?” * azujacyciL
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Dztwne jest natfto, że Rząd Crtydłcząs nie o- 
<IqsH umowy zawarte] z B a A fe r1 Kustryacko-we 
îtensJckn jeszcze w  ubieuffyim rcllcu. która zapewne 

ntcukwała kwostyę i bar knotów 10.000 korono- 
wytah i zapewne ważność tydi banlkwouSw uznała,
00 w  (przeciwnym razie natyidbmiais  ̂ w  to  e
Yłytn roku ogłusilby niaważróść barakm tów.

Powołyv7anie się na to, ie  owe banknoty zo­
stały wydane ipo rożbidiu sic Austr^-Węgier nie 
wytrzyimmje kryityki. Pogłoski taCde rozszerzane 
Ptz>jz ludzi, którzy ma.# irtereis kupienia bankno­
tów poniżej oficyaknego kunsiir, d o  odlpowiadają 
opinii prawnej samego Ministerstwa Skarbu. Prze- 
dewszysitkiem dlatego, ie  ie Państwo i Miirster- 
rtwo Skarbu po rozbiciu się Austiro-Węgier, nadal 
jako prawny środek obiegowy uważało i nada' u- 
waża. Na dowód wystarczy przytoczyć to, że 
Kratowa Kasa Poiżytzkowa i Pocztowa Kasa Osz­
czędności do ostaitnicb dni wypłaty w nich usku­
teczniała i przyjmowała. Jetżedi Pocztowa Kasa 0 - 
szczpdrrości przyjmując je domagała silę oJfok * -  
mer,u i bery i nazwiska właściciela, to było to śrcd 
kiem zapob egawczym z powodu fałszowana 
tychże banknotów, było jednakowoż równocześrfe
1 i oh rraw iem  uznam eru.

Jeżch te ba>nt!<in<yty zaczęły wychodzić po roz­
b ic i siu Austro-Węgietr, to jednakowoż z tego fffie 
wynfikia, że Poilska nfe miała ich uznać, bo Małto* 
polsika przestała być częścią AuiSitoo-Wągijr od 
cbw ‘H poidkisamiia pokoju w  Saint-Germain, a ra­
czej ratyfkajcyii) tego pokoju. t>o tego czasu Mało­
polska, fakltycznie, a miie prawnie, w oczach Praw- 
atka, była częścią poffiski. Do tego ozasn, a raczej 
nawet do dz-eń .dzisiejszy, dopóki pokój z Węgra* 
ntf nie jest podlmsany,, monarchia Ausitiwącko- 
Węgitorska jajko fikcya nndal isfn'eje. Mimo podpi­

sania pokoju w Sakit-GermaSn, nłhtto wyraźnych 
przepsćw snaiktatu poikioikywego, Bank \ństr.-węg. 
nie przystawił z tego powodu do swej likwidacyi 
i  Międzyinjared'"Wa K tm sya we Wiedniu tego 
żądiania wobec Banku nye p osra wiła. Właściciele 
ba^kndców 10.000 ko^oniowych nie mogą pottotłć 
szkody z tego powodu, że Ministerstwo Skcrbu 
nie przwowaitWiło oiatemi&TOsh:a wtedy, 'Miody 
wszyatikiie parMwa, powstałe na tarytorywn da* 
w^nych Ausitro-Węgiier zarządz'ły ostemplowta- 
nie, które jednakowoż nie dOkończcno z powodu 
wybuchu rewolucyi bolszewickiej.

Z powodu mietosteimiplowad' a ba-nfciKrtów w a­
żnym i pra-wuym śrcclkiem obiegowym jes* zatem 
każdiy btarfcnct Bauikiu Ą u s tro -W ę» znajdujący 
się na Derytoryum Państwa Polskiego. Nowa usta­
wa jeszcze nie zafetwntia, wmiesić na dio Sedmu 
izgwdluie z powyższiem założeniem, każe iptrzyimu* 
sow,0 ••wymkstfaić -wS&ełkte banknoty koronowe, 
a wj.ęe i 10.000 koronjowe wedle znanej reiacyi za  
100 koron "0 marek polskich.

Rząd,, pocTOpujp.c na drodze tej n;blegnIrości, 
może wy dać np. dlalsze rozpoi-ządizeinie, które zau 
każe przyjmować B a S n o '*  1000 koronowe, 100 
kor., 50, 20, 10 2 1 jerihio ker ono we, któne ^ w s ta ­
ły  po * ozbicu się Austro-Węgier. Wiemy, że liczbą 
tych •bankietów z 25 miliardów od ^wego czasu, 
pcidlnićosp si.ę dto przeszło 50 miliardów, a w ięc 
oo d.rug' h£!ni':iwH+ jast 'banknotam, kitóry noże t y ć  
przez Mimkstanstwo Skarbu pewneg» pięknego po- 

'■ iraniku mauznaaiKtiy
Penie w aż jednakowoż nikt wydanych przed 

| upadkiem Austryi banknotów od wydanych po lei 
| Uipadku odróżnić nie może, w ięc ostatecznie, jako 
: jedynie pewne monety, morą być w  pewnej dliwiji 
przez Ministerstwo Skarbu jedynie monety złote

1 srebrne uznane, ponieważ jedynie one od upadku
Austryi, a ruezej od początku wojny nie byty w y­
dawane. Ministerstwo SYambu z powodu tego. że 
iprzed rokiem njg przeprowadzko ostemptowinia 
ba.MiTiotów równoczoiśnie z  innęmi państwami, na­
raziło czy Ła*x. czy owak Małopolskę, a obecnie po 
ustakmej reiacyi .między koroną a marką, całą Pol­
skę na niepomierne straty. Można było sprowa­
dź* 6 z zagranicy banknoty, umniejszając tern sa­
mem ich wartość, powiększaiąc tern sam;m dro­
żyznę. Ministerstwo Skarbu jest winne, że Pań­
stwo Polskie, posiadające tak wspaniałe warunki 
rozwoju gosr-cd.arcz.ego, przez olbrzymie skarby 
zna' Kujące się w  ziemi i w pracy ludzkiej, posiada 
dzisiaj walutę, która jest gorszą od waluty cze­
skiej jugosłowiańskiej, a nawet niemrecko- 
■austoyackiej. Ostatnie relacyą giełdy wiedeńskiej 
nitują, że za 100 riestem-Fiowanych koron dostaje 
sr.ę 92 n^emtociko-ausifryackjch. Wszystkie tesku ki 
wynikają w- wielkiej mierzie z powodu tego, że 
Ministerstwo nie przeprowadziło1 ositemplowarida 
■koron, iczego domagała się cała Małopolska. Skut­
ki jecmak nieostemplowania dotykają wsrystkioh 
Tównomiernie. Omawia-tre rozperządżenie bdnośnie 
do banknotów 10.000 koron,ov/yd], dotyka iedynie 
nieszczęśliwych, przypadkowych z winy Rządu, 
posiadaczy tychże banknotów; jest ono zatem nie 
sprawiedliwe i me społeczne.

Rozporządzenie owo jest szczytem n&espra 
wie*d''iwości i niedorzeczności } wymaga ekcyi ob­
ronnej ze strony całego spcłeczeństwa.

Dr. Kazimierz Tłdeberg.

V , ' y j n ś r . ł i i n i a  !  j » o r  i d y
w (prawach ogłoszeń zupełn a bezpłatoia w  Adm - 

ristra<yi, ul Sokoła 4. O S Ł O S Z E N 3A O d d z i a ł  d l a  o g t o n a ń
otwarty prze* eały dzień do godziny 7. wieosere.n 

baz przerwy.

LeiiCyi francuskiego. nieinieJ| e ^o, fi rtepiauu, rysun­
ków,. m*larsj;,vći edzir-!a siq. Łyczakowska 57, 1L pii,- 
tro, na lewo, od 12—4. 2i545

: )m  BUCłiALiigąYk
W °  S Y  na roz„ czynając# dni^ 7 ®0 kw ietn ia  b. T. 
h ó o Ą ; Si r s  : : )  r a c i r n k .  i s a A ^ u t c w a j t  2) f ie n -  
d l o w a :  bankowy i towarowy ora; zgłJtzBnia osób nie- 
pi si dal jcy ti orak^yk do prac W  !tąS (łloF *a  bu- halt., 
f riyjmuj<} do 2 kw ietn ia  b. •• c o d 7, eonie od 3 —5 pop.

K O N C .  P F A K T .  K U R S Y  R A C H U N K O W O Ś C I

Z .  O l , S Z E W S K I E G O
ŁW d "W  —  K łS R K O m  3 3 . 21315

WietzorFB |j.i:sa h?nii’swe
dia osób  d oros łych  (pań i pan ,w ) pod ^erunkium:

D rr P M yn la k a - Ssnork e g o ,
p r o f e s o r a  A K a d e m i l  h a n d l ó w ,

N<-wy Kurs 1. kwi. tnia trwa 3 mies. Wpiay i ł i fc r -  
macye-codziennie miedzy 3— 6. Franciszkańska 9. 21527

y  PC U D /  L ĆRAia  ^

R u łyn ow a ily  kic-ownik cegielni, fachowiec,- obzi.ajomic- 
,-y z działem budowlanym, narodowc^.d polskie, po­
szukiwany do natyohmia tow ego objpcia posady. —- 
O ferty  z podaniem dotyc iczasowei działalności i wc- 
runków odbierze Adininiatracya „W ieczornej'4 pod „C e­
gielnia*. 21615

A b so lw en t akad. eksp., polski, niem. i fr< n r , korespon- 
„d en t, polski i niem., stenogr., piszący b irg lr nn ma­

szyn ie— posznkuże zajęcia po oludn. wr- Bylański, Na- 
bielak.- 23. 21534

MIESZKANIA, L J K A L I ,  S K L IP f 1
jeanegO  pokoju u indlowunego z kuchpią (ewentualnie 

ws w In u dla młodej kobiety z dwum esipeznem niemo- 
więc em poszukuję. Najchętniej u starszej isoby z lep­
szych sfer. Dobre obchodzeń e się w  pierwszym i—  
dzie wym agane Czym - wysoki. Zgłoszenia jop o k ó jć  
do Aoministracyi. 21323

Poszuku ję 2, 3 lub 4 pokoje z kuchnią, meblami 'ub 
bez, dla dwojga n dzwycz ■ dystyngowanych osób za 
kaidą ceną, Marczyńs-i, W ałowa 2. 21377

T rz y  pokoje, pri. dpokój, iw  atło e'el tryerne z  um ęblo- 
w m l rp , blizko przy Kochanowsk‘ego na biura lub 
miesz.-anie do wynają .ia. Mar«zvński, ul, Wałowa 1. 2

21517

Z A M IA N A

ta  U jf m ble używane
r.łr'r t, ■ w- .y, ; r  tsś.v

i w szeh ie inne przedmioty, —-
.D  iro t-n n 44. Sr.ol.-l.y 1. V-J

L .o  chce Ktcrzyst ic  ? spien^żyć lub tanio kupie: me- 
ble, gardor bą, urzt(dzenią dom owe i ' mcel^ryjne — 
nieci sią uda l o  sutadu komisowego ,L'Occasion“ — 
Lwów, Pasaż H  nsmanna o. 21 725

L żyw a n ą  aUrdet oą męska, camŁką i dziecinną, flran’ i, 
dawany, pościel i 'nne używane i zeczy Lupujc i sp-ze- 
daje „M inerwa*, Lw ów , Chorążczyzny 1'5. 21314

nęuanc drzewu b.uk >we natychmiast d starcz ■ do do­
mu Kom pas*, Kilińskiego 3, parter (od  9 — 1, 4 -6 )

2136/

Sk ład  Szyb, prac-i-vnia sr.kla ska po'eca dyamenty do 
rżnięcia sz-c a, k it pokostowy do okien. Kupuje lustra. 
Jdze* Schlm im  !, L  ów , C h o rą i zy zn y  W A . 2140 •

P a p ie ry  stare, akta, kupuje kabry' a papieru Fujna, 
b ll i .zS  w iad o m o ść : Sckler, Krasickich U. 21445

W ażne 1 Sprzedajemy korzystnie dom y wille, grunta, fa- 
eryki w Poznańskiem i Kongresówce. Załatwiamy spra­
w y handlowe i kupieckie. B iuro .Aurora44, W .rszi r. . 
ul. Źórawia 6/32. 71464

K i p i ę  szachy, Dórhiha, Oleandry. Kawiarnia „Warszawa.
M ickiewicza 2. 215(j0

b ro w n in g  b Igijski 7 b3, z zap-uem p- cisków, sprzedam. 
Wiadomość p o d  „Browning 5ó* do Aaministraey* „Ga­
zety Wiecz.* 21 SOS

Darnin ie, żółte, w ;nc de bucili n r.38, prawie nowe, ta­
nio aprzeda.n. C i dziennie oa 2 —3 popołudniu. Zielona 
!. 22, U porfyeni. 21546

I K08MAIT9 i
W ork i napierowe i płócienne uszyje Pracownia „Ka os 

Kopernika (2. 2133

Na oraw a pończoch sperydnemi msszynami, podrabianie 
Kopernika 12, za bramą- 2131

„K a lo s " ,  Kopernika 12, Pracownia bielizny i wypraw 
ślubnych. 21632

O  O  V  weneryczne, skórne, zastarzałe —
U n U f l U D  t  leczy specyaluta » r ,  FiiJSC 
u i lc a  W a ł o w a  I. śf. f  Watrzysiwa-iie preparatu Ned 
Salversanu tylko przed południem. 10698

IrifiraJ} Hssradyci-iE Z. Ki ' £
wyborze poleca Francuska psrfu m erya , Lw ów , u; aa 

Halickt U 21. M41<>

T  a  f" §to ■-'** -=r -»ł s i  flin ty , * ł - i t t s p  rid 
w iś ,  l l f i  płacą najwyższą ceną. 20493

S. A IY H ^ U , :egarmistr PASAŻ HAUSMANA L. 5-

BT-sTr - g —y r B 1.' u  i  m b  i  b

Uflnfif mim
oraz O ’*P A D K I M IE D Z I, używane maszyny elektrvcme 
i materyc1 e ekl.-otechniczny i instalac. p ła * l pJ jw j ŻSZ0 
ceny i n i. Łc achloss, Lw ó w, Lenartowicza 12. 20522

2 s zfoto, bry.'anly, iroh w , diamenty 
I xłot«> zegarKI

ł̂aci najsumienniej H .  G u t e r m e n
_________  ul. Sykstu ka Ł 14, 21302

m u uHWiilifriłCttMnyeii
robo<n c do tkania kilimów. —  Wiadomość: 
Krajowy Związek Przemysłowy, Chorąż.zy- 

zny 6, w jjodz. od 8— 2. 2 318

ciiaaa maszyn eietitrysznyctiD o raz

rrządzenM elektryczne 20525
rskptecznia matrryałeiB po u je  ym firma:

t,TEŁ?a inf5«»t ł cw, ul. Łenałfcwl za h 12. 
>" 1 O  SB y  O  ©  d o  s trzy żen ia

KONI i O W C Y ily t ”  
Dom handlowy S. dUEBJI

k w e u r i S y K o tu » fc «  7 . 2153C

K A  S E Z C N  L S T r J y
przyjmuje »i<5 kapelurze damskie i męskie do farbowa i' 
i przefosonowania według najnowszych m oddi pnryakick 

Dla przej izdnych w 24 godzinach.

S. ih U IN IfFaM kiss esi
lw ó w , ul. K r (k «iy iłk « l- 1. 2130

RB Z Y  i. I, PIH 0 A 6 Y, ORZECHY
FIGI, MAK, CZSKOtADt, CUKRY i KORZENIA
P O 4 E C A  G Ł Ó W N Y  £ K £ A D  K A  W Y  I H E R B A T

a r ó s a s r P A  m o s z l a
w ń n , ,  k i a t p e u f l o  > 9 . 2ł3
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Kapltsł zakładowy 3 r zsrwowy Maraft poiskkh 81,747.831*10
z a w la d .  m la  n ln le js z a m ,  t a

<*■ J w a ’ l  p r z y  u l i c *  W r ś l n e J  1 . 3  w  K r a k o w i e

a a  a a

■9 a 
a a

a a  Aa  
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■ ■ ■ ■ w ł a s n y  O d c U i a t
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a a  u a
■ ■ ■ ■ który będzie załat^ał wszelki a  transakcve bajkowe* a a  s a

1 ODDZIAŁY 

1

nr POLSCIt Bodziu, (t s  itochew ., Kalisz, K ie iw , K akO w , Lublin, Łód ł, M ława, Ostrowiec, Plotr.tOw, Radom, | 
Radomsk, Losnowlco W  o d a  wek, Z sw s rd a . O  'DZIAŁ w  ODANSKU, 3 łu|l Ryńsk (L n gsr Marki) 1. 7. 1 

ODDZIAŁY ZAGR NICA> KIJ6W. P lotrogród  (Petersburg), 21436 1

Akuszerka 2 Warszawy
przyj' luje zamówienia, u;’ziela porad pod dy 

Asnyka 9, drzw i 2, A  Latkowska.

KAGAZYK OSUW A
poleca trwałe orjz  eleganckie obuwie woiel legc 

rodzaju po cetuch przystępnych

W ł a d y s ł a w  L i p i A s K i
o l. S Z A J N O C H Y  2 (róg K oj emika). 20J50

?!!C3|Il3 ilfliiOllli i B2lll
wy.onuje na t s - ie j  19581

rytownik I. QOL5^rilS R
L w ó w ,  U l. S y k s tu s k a  17 ._________

B l a c h y  m  e d i i a n a i
nowej albo użyttj (3 do 4 mm. grubej), z  łct .rej m oi"*i 
i.yrobić koc'ói Kryty. u bętu ic i przynajmniej 400 50J

■ litrów, jakotei 21542

E l e k t r e m s t o r
owy lub użyty, W bardzo  dobrym  stanie, o siła 3’/2— 4 

konia —  pcgaukuje

I. SCHWAPRON, DÊ m S ? DK'

M A Ł A  CZSKMiADA
WYBOBU FABRYKI CUKRÓW I CZEKOLADY 
(. a n  h o p l i n g -e T k

Ł -  U D T j ( : u i 9 «  S n i e p c  8 .  23157
W s z ę d z i e  d o  n a b y c i a .

GUSTAW  LUFT
BIURO S P E D Y C Y J N E  LWÓW  

Kokiitsikl 22
załatwia wszelkie czynn-ćc. w  zakres apedyeyi 

trańi portów i oclenia wchodzące.

m m i

SOLALI

SłfiMA FSRŁftRiKft *5
Ul. Ruska L 8.

Tanie. Trwa « l  Gustowne I
Przyjmujemy zamówienia na

S i  S Y P I A L N I E .  =
artystycznie wykonane, imitacya j aworu, j isioi u  
dębiny, palisandru i mahoniu- BMP WZORY 

do oglądnięcia.
Ausika bj w  (.odwói su. 21358

Wislka firma niemiecku 
m i.ą iz storunek handl >wy 
celem ?prztda iy  swoich pier­
wszorzędnej jakości ha zy - 
ków na ryby, z najtąpiej za­
prowadzonym h.nc lem spe- 
cyal.iym tymi aHykuiam' w  
Małopoisce- F. Schumaclier 
Si Cie, Aachen (Rheinłaud).

215Ż4

S T R O IC IE L  F O R T E  P .A N Ó W  21513 
Sanat*»rsxa 4, przyjmą e strojeń a i reperacye.

IIHIII illl IHURT

L B R O Ż E K
Lwów, Batorego 4, 21392

ma na sprzedaż w.elki młyn parowy nowo* 
czesnej btr owy w środkowej Małopolsce w mie­
ście pow., kolei w mieiscu. Maiateh koło Lwo­
wa (za rogatką) 250 morgów ornej ziemi, 150 
morgów lasu, 150 morgów parcel budowlanych 
obe nie uprawnych, młyn gospodarski, kamienio­
łomy z torsm kolejowym, karczma, b.dynki go? 
spodarokie w dobrym stanie. —  Mijątek w po* 
wiecie sokolskim 380 morgów z budynkami. Ma* 
jątek w powiecie raiziechowskim i kilka innych.

• ' .• ' • - • •3' . 'A ,>'t; *)". •

Ubezpieczenia przesyłki, dostarcza konwoje, woz
meblowe. 210
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SIECZKARNIE, I ŁYNKI ,  BRONY, KIE* A TY, ULE
J WYR B!A M A S O W O
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FABRYKA MASZYN I NARZĘDZI ROLNICZYCH  
W  O Ś W IĘ C IM IU  (M a ło p o ls k a ) .  18767

KAMENIE ŻÓŁCIOWE zmiękcza ł usuwa ZEZ  B tbtt

( H 0 1 E K I . I A Z A
H. Niemcjewskiego.

ATAKI LU ZUPEŁNOŚCI U STAJ A. - -ObjJWT (początkow e)l Ból w bolmel 1 dołku podiercewyo, (gdzie uchodzą 
się iabraj. Pobolewania w wątrobie. Skłonność Jo obstrukcyi. Urjma cieiuna i mętna lub te i b zbarv na jak woda, 
Język oblężony Gorycz i kwas w  ustach. O d o ijn n i»gs i mi Wzdęcia i b u .n  r ć . iw t  zkuk. Bóle i zawroty głowy. 
S >ne zdenerwowanie. — Objawy (poucza* araków) W dołku i wątrobie .ilu ból. który się ror chodzi ku stroma 
t, IulJ, w p.* krzyżu 1 sięga aż ped łopatki. Wzdęcie brm cnł. rozsaazsnie ieb, r i parcie na kiszką stolcową. Brak 
Uhą, oraz ból_w placach i klatce piąraiewej (na przcatrzał). _Ńjokiędy wymioty iótcią, dreszcze, zii ir - ~»ty, "' "ta i łka.

Bilższ. intormacyi ndiiela: Apte'"»rz-firvo!ojr N . N I5 M Ó IS W S K I, W ars-awa, N ow '’-Św 'at 46, m. 27. 1M5S

FroloHM szynnośsi gxjblt Księgi fomzŃ
.rul em Spółki drukarskie! ^Prasa*4 uL Sokole Ł  
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